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Oświęcim
9

Przed ogromnym procesemm łłombinat śmierci
przed Trybunałem darodowym

iTOO oskarżonych odpowie za swofe zbrodnie
K R A K Ó W  (obsł. wł»). Rewelacją dnia stają się przygotowa­

nia do wielkiego procesu oświęcimskiego, największego z tego 
rodzaju procesów po wojnie.

Proces oświęcimski interesować będzie wszystkie narody, 
których obywatele więzieni byli podczas okupacji hitlerow­
skiej w  tym ogromnym obozie śmierci.

TAK W YGLĄDAJĄ SS -  MANN K I  OŚWIĘCIMSKIE..

W  zw iązku  z  ukończonym i p rzy ­
gotow aniam i do procesu ośw ięcim ­
skiego, przew odn iczący  N a jw yższe ­
go Trybunału  N arodow ego  odbył 
kon feren c ję  prasow ą, na k tóre j u- 
dzie lił in fo rm ac ji na tem at zb liża­
jącego  się procesu.

Proces  będzie posiadać charakter 
m iędzynarodow y. Spośród 700 o- 
skarżonych jedyn ie  40 stanie przed 
N a jw yższym  Trybu na łem  N arodo­
w ym , pozostali zbrodn iarze będą są 
dzeni przez Sądy O kręgow e, ilo z -

C a  d & i & t i  n ia s ie .

Strajki na zamóuiienie
Chociaż od ch w ili zaw arcia  no 

koju  upłynęło już dw a i pól roku, 
w ład ze  w  b ry ty jsk ie j s tre fie  o- 
ku paeyjn ej n ie zdobyły  się do­
tychczas na opublikow anie listy 
n iem ieckich  fab ryk , k tóre  m ają 
w  m yśl uchwał poczdamskich 
ulec dem ontażow i. Ta jem n ica  te j 
zw łok i w y jaśn iła  się ostatnio, 
w yw ołu ją c  w  caiych N iem czech 
ogrom ne poruszenie.

W ed ług  spraw dzonych  pogło­
sek, p racow n icy  zw ią zk ów  zaw o­
dow ych  na ta jn e j kon feren c ji w  
Ham burgu  zaw arli porozum ienie 
z w ładzam i b ry ty jsk im i, w  myśł 
k tórego z  ch w ilą  opublikow ania 
lis ty  zak .adów  przem ysłow ych , 
przeznaczonych na demontaż, w y  
buchnie w  ca łe j s tre fie  b ry ty j­
sk ie j gen era ln y  stra jk  protesta­
cy jn y.

D alszy  c iąg  a fe ry  jest z góry  do 
przew idzen ia : w y żs i urzędnicy
b ry ty jscy  w skażą palcem  na nie­
bo i na s tra jku jące tłum y, potem  
odczekają, aż w szyscy  pogodzą 
się z y is  m aior i znowu rozpo­
cznie się norm alna produkcja, 
znowu zadym ią kom in y  fabryk , 
znowu zaczn ie się podw yższan ie 
w yda jnośc i p racy i  rozluźn ian ie 
pęt, k tóre  na łoży ł na N iem cy 
Poczdam .

Zupełn ie podobne m etody  m a­
ją  być zastosowane w  s tre fie  a- 
m erykańsk iej. Pseu dostra jk  n ie­
m iecki, poruszany anglosaską rę 
ką dla korzyśc i po litycznych  i 
gospodarczych, ogarnąć ma cale 
N iem cy zachodnie. Pseudostra jk  
n iem ieck i jes t sm utnym  dow o­
dem, jak  nisko upadla partia 
Schumacbera, partia  rozb ijaczy  
jedn o litego  fron tu  robotn iczego 
N iem iec.

L is ta  dem ontażow a zostanie 
złożona do arch iwum  historii, jak  
złożonych zostało ju ż w ie le  po­
dobnych dokum entów . Bolesna 
nauka h istorii n iczego nie nau­
czyła państw  anglosaskich. S ta je 
się coraz bardz ie j jasne, że  od bu 
dowa N iem iec i ty lko  odbudowa 
N iem iec jes t celem  w szelk ich  lila 
nów  i doktryn , rodzących się w 
B iałym  Domu, a m ających  na u- 
stach obłudny frazes pom ocy 
Europie.

Dm uchanie w  tle jące  zgliszcza 
N iem iec w  nadziei, że  zagasi się 
w  ten sposób nazizm  i m ilita - 
ryzm , da zupełnie odw rotn y  sku­
tek: podsyci jeszcze ogień, w  Vtó 
rym  już dw a razy w  ciągu jed ­
nego pokolen ia gorzała Europa.

praw a potrwa przypuszczalnie ok.
4 tygodni.

Z e w zględu  na m iędzynarodow y 
charakter procesu obecni na nim  bę 
dą dziennikarze z  ZSRR , W ie lk ie j 
B rytan ii, F ran cji i  N iem iec. Spodzie 
wane jest p rzybycie  św iadków  zza 
granicy.

W  procesie tym  obóz koncentra­

cyjny w  Oświęcimiu przedstawiony 
będzie jako ogromne przedsiębior­
stwo Rzeszy Niemieckiej, które cią 
gnęło zyski x  zagrabionej więź­
niom odzieży, złotych zębów, biżu­
terii ita., a nawet z organizowa­
nych na terenie obozu domów pu­
blicznych.

Proces prowadzić będzie prok. dr 
Kurowski. ...„bohaterki" nadchodzącego procesu.

S o o r a
— w ra c a  do Francji!

P A R Y Ż . (A P I )  —  Po  plebiscy­
cie w  Saarze, k tó ry  zadecydował 
o przyłączen iu  tego  obszaru do 
F ran cji, w ybran o prezydium  
Zgrom adzen ia Narodow ego. J o ­
hannes H offm an  (Chrzęść. P a r­
tia  Lud.) został przew odniczą­
cym  Zgrom adzenia, P e te r  Z im - 
m er i  Rychard Radziew sky zo­
stali w yb ran i w iceprzew odniczą­
cym i.

»Paragrafy można obchodzić, ONZ nie«
H olandia powinna odpow iadać z a  d zia ła n ia  w ojenno po za w ie s ze n iu  'uroni

N O W Y  JORK (obsl. wi.). WT komitecie ekonomiczno —  fi­
nansowym, Zgromadzenia Generalnego O N Z  przyjęło jednomy­
ślnie wspólną rezolueję Polski i Australii, dotyczącą sprawoz­
dań o międzynarodowej sytuacjj gospodarczej, przedkładanych 
przez Radę gospodarczo - społeczną.

Zawiera się w  niej uznanie dla Ra 
dy gospodarczo -  społecznej za przed­
kładanie spra ozdań o światowej sy­
tuacji gospodarczej i  zaleca się, by Ra 
da odbywała swe posiedzenie raz na 
rok.

Następnie Kom itet przeszedł do dy­
skusji nad inną rezolucją polską, zło­
żona 27 września b. r.. która domaga

............—i

Nie ma co palić 
ie ma czym  palić

i z żywnością krucho
Ostatnie dolary z Anglii płyną do USA

L O N D Y N  (obsł. w ł.) Brytyjski 
ekspąrt dla spraw finansowych 
Eady uda się wkrótce do Waszyng­
tonu, w sprawie odmrożenia ostat­
nich 400 mil. dolarów pożyczki a- 
merykańskiej. Koła dobrze poin­
formowane uważają, że Wielka 
Brytania będzie musiała wkrótce 
wprowadzić oszczędności większe, 
niż przewidywano. Dotyczy to prze­
de wszystkim importu tytoniu i 
żywności ze Stanów Zjednoczonych.

Podczas dyskusji w Izbie Gm in 
na temat kryzysu gospodarczego w 
Anglii konserwatywny poseł Thor- 
nycroff oświadczył, że Wielka Bry­
tania winna zwiększyć eksport 
węgla. Zdaniem jego należy je­
szcze w roku bieżącym eksporto­
wać 2 miliony ton węgla.

W  związku z ograniczeniem przy­
działu węgla dla elektrowni prze­
widziane jest w Anglii ogranicze­
nie zużycia energii elektrycznej.

się zgodnej współpracy wszystkich 
członków ONZ do wykonywania żale 
ceń Zgromadzenia Generalnego w 
dziedzinie gospodarczej i społecznej, 
oraz korzystania z aparatu ONZ w 
rozwiązywaniu międzynarodowych pro 
biemów ekonomicznych.

Przeciwko przyjęciu tej rezolucji 
wystąpili przedstawiciele Francji i 
USA. Delegat USA Thorp stwierdził, 
że Karta ONZ nie zawiera przymusu 
korzystania wyłącznie z instytucj. Na 
rodów Zjednoczonych.

W odpowiedzi amb. Lange stwier­
dził, że rezolucja zmierza do ustale­
nia, czy w  przyszłości wszystkie pod­
stawowe międzynarodowe problemy 
gospodarcze, będą rozstrzygane w  ra­
mach ONZ, Czy też będzie istniało za 
ostrzenie, pozwalające na rozstrzyga­

nie tych problemów poza ramami 
ONZ.

Całość rezolucji przyjęto po odrzu 
ceniu punktu 3 i  po wprowadzeniu 
kilku poprawek 36 glosami przeciwko 
2, przy 8 wstrzymujących eię.

W Radzie Bezpieczeństwa nadal c- 
mawiano sprawę Indonezji. Delegat 
Polski dr. Suchy —  wezwał Radę do 
przyjęcia wniosku radzieckiego, doma 
gającego się wycofania wojsk obu 
stron na pozycje zajmowane przed 
rozpoczęciem walk. Oświadczył on, iż 
konieczność takiej akcji wynika ze 
sprawozdania komisji konsulów w Ea 
tawii, która stwierdziła — nie zasto­
sowanie się Holandii do rozkazu — 
zaprzestania działań wojennych.

Następnie delegat ZSRR Gromyko, 
żądając wycofania wojsk obu stron na 
pozycje wyjściowe, skrytykował rezo­
lucję angielską i  australijską, które za 
lecą ją cofnięcie wojsk obu stron c 
•5 km. Podkreślił on, że Rada winna 
podjąć natychmiastowe kroki przeciw­
ko pogwałceniu przez Holandię zale­
cenia o zaprzestaniu działań wojen­
nych.

Samololy obrzymy
SZTO K H O LII (P A P ) Skandy-1 jennych „krążownikach powieirz- 

nawskie linie lotnicze „S A S * za- nycli“ Boeing-29. Samoloty te po­
mówiły w Ameryce 4 wielkie samo-1 siadają liczne kakiny pasażerskie 
loty pasażerskie, wzorowane na wo- w dwóch kondygnacjach.

Węgry i Jugosławia po stronie pokoju
Zamarto wzajemne porozumienie kulturalne

LO N D YN  (obsł. wł.). Jugosławia i 
W ęgry podpisały wczoraj w  Belgra­
dzie ^porozumienie kulturalne. Na wy

Tajemniczą mumię - talizman
znaleziono w lecznicy wrocławskiej

W czora j na W roc ław  wym knęła 
się plotka, że w  Państw ow ym  Zakła 
dzie H ig ien y  znaleziono m um ię u- 
w ieńczoną złotą koroną, wysadzaną 
d rogim i kam ien iam i i  zakończoną 
krzyżem . Bu jna w yobraźn ia  czym 
prędzej w y im agin ow ała  sobie, że 
musi to być osoba kró lew skiego po 
chodzenia, a w ięc  prawdopodobnie 
jak iś członek piastow skiego rodu 
w łada jącego przed w iekam i tym i zie 
m iam i.

W ieść sensacyjna. Idz iem y je j śla 
dami. M um ię znaleziono istotnie, ale 
n ie w  Zak ładzie H ig ien y  ty lko  w  
Z w iązk ow ej Leczn icy  Lekarzy  przy 
pl. Solnym . O dkrycia dokonano 
przypadkowo.

Do niedawna, na 6 p iętrze budyn­
ku będącego za czasów niem ieckich 
rów n ież lecznicą, m ieszkała posłu- 
gaczka N iem ka, k tóre j udało się do 
końca zachować ta jem n icę ciemnego 
składziku na przyrządy porządkowe.

W  zeszłym  tygodniu  N iem kę w y ­
siedlono i klucze od  składziku prze­
ją ł polsk i dozorca. On to odkrył 
tam  szk laną trumnę ze zw łokam i za 
balsam ow anego człow ieka. Korpus 
zach ow ał się dobrze, natom iast cza­

danym na cześć delegacji węgierskiej 
śniadaniu, prem ier Dinnyes, powie­
dział, że naród węgierski i jugosło­
wiański będą stać po stronie pokoju, 
i w  obronie niepodległości swych kra­
jów.

B ilP f S l i l M f e  , J P G l i “
N O W Y JORK (P A P ) Przywód­

ca SPD, Kurt Schumacher, wygło­
sił w Stanach Zjednoczonych sze­
reg odczytowy w których domagał 
się, aby sojusznicy zrezygnowali z 
reparacji. Schumacher określił po­
litykę reparacyjną jako „niebez- 
p.:eczną“  i zaznaezył, że demontaż 
fabryk uniemożliwi odbudowę Nie­
miec.

A

| gmach ani jedna bom b* lub  pocisk.

Zw iązek  Lekarzy  prawdopodobnie 
przekaże mumię Zakl. A n tropologa  
Uniwersytetu, k tóry  po p rzep row a­
dzeniu ścisłych naukowych badań w y 
Iw ie tli ta jem nicę pochodzenia i w ie 
ku zabalsam owanych szczątków.

szka jes t pozbaw iona skóry i w io-1  
sów. Na pierwszy rzut oka trudne 
jest ustalić pleć mumii.

P ro f. W ydziału  A n tropo log ii U n i­
wersytetu W rocław skiego dr Wanke 
po oględzinach mumii stw ierdził, że 
sposób zabalsamowania nie odpow1!? 
da starym  metodom i że w iek  mu 
m ii nie sięga ponad 2Q0 lat. Korona 
osadzona na czaszcze nie jest ze zło 
ta lecz z b lachy i wykonan ie je j ró 
wn ież nie w ykazu je d ługow ieczno­
ści. Sam fak t jednak zabalsam owa­
nia tej ta jem niczej postaci nasuwa' 
sugestie, że musiał to  być członek' 
o ile nie królewskiego, to jednak 
znacznego' rodu.

Z opowiadań dawnćgo pracownią 
ka lecznicy —  Niemca, któremu po 
tym  odkryciu rozw iązał się język, 
wynika, że mumię lę traktowano w  
lecznicy jako talizman. W  czasie 
w o jn y  w ytw orzy ło  się przekonanie,' 
że dopóki mumia przebywać będzie 
w  tym  budynku, ominą go w szyst­
kie nieszczęścia. Tw ierdzi, że mu­
mia ochroniła lecznicę przed past­
w ą groźnych pożarów  i dzięki n iej 
w  czasie oblężenia nie padła na'

Dobro Dośli Jugoslovcnski
Kufiżevnici i Umetnici

W  dniu dzisiejszym Wrocław tci- j 
ta przedstawicieli literatury i pla­
styki bratnich narodów Jugosła­
wii, którzy po parodniowym poby­
cie w stolicy Polski przybyli do 
nadodrzańskiego grodu. Serdecznie 
witamy naszych pobratymców, złą­
czonych od lat przymierzem krtci 
z Polską w walce ze wspólnym wro 
giem niemieckim. Cieszymy się, że 
Wrocław gościć będzie w swoich 
murach przedstawicieli literatutU ‘ 
Serbów, Chorwatów. Słoweńców, I 
Czarnogór ców i Macedończyków, j

którzy teraz po zakończonym okre­
sie wojennym tworzą wspólnie zrę­
by nowej kultury, opartej o demo­
krację i równouprawnienie wszyst­
kich jugosłowiańskich narodów.

Mamy nadzieję, że pobył naszych 
miłych gości w stolicy Dolnego Ślą­
ska, gdzie będą mieli możność sa­
mi zobaczyć i ocenić pracę i wyni­
ki nad repolonizacją tego kraju, 
przyczyni się do zacieśnienia wię­
zów przyjaźni między obydwom* 
państwami i narodami.



Sjx {U&L dnia
Skrzynki pomjjslóuf

Równolegle z wielką akcją
współzawodnictwa, obejmującą 
coraz to nowe zakłady i całe o- 
kręgi przemysłowe, prowadzi się 
również gospodarkę oszczędno­
ściową przez stosowanie t iw .
skrzynek pomysłów.

Co to 3ą skrzynki pomysłów?
Kierownictwa zakładów prze­

mysłowych wyszły ze słusznego 
założenia, że robotnik, dobrze
obznajomiony ze swoją pracą, * -  
b podwyższyć je j wydajność mo 
i,- stosować na własną rękę roe- 

• mai te ulepszenia techniezne U ' 
lepszenia te, nieraz prawdziwe 
wynalazki, zastosowane na szer­
szą skalę mogą zrewolucjonizo­
wać całą wytwórczość naszych za 
kładów przemysłowych, a przy 
tym przynieść znaczne oszczędno 
ści.

Konkretny przykład: wielka fa 
bryka obuwia „Ota“ w  Odmęcie 
kasztem niewielkich inwestycji 
na skutek proponowanych przez 
pracowników tej firmy ulepszeń 
produkcji nie tylko wzmogła w y­
dajność swojej pracy, ale w  prze­
ciągu dwu miesięcy zaoszczędzi­
ła ponad 5 milionów złotych.

Podobne ułatwienia techniczne 
wprowadził w  wielu swoich za­
kładach przemysł mineralny, a 
w  pierwszym rzędzie kopalnie 
węgla, które dzięki temu mogły 
wzmóc swoją produkcję węgla.

Każdy robotnik, autor pomysłu 
ulepszeń technicznych, wrzuca 
sw ó j projekt do skrzynki. Poroz  
patrzeniu go przez Radę Zakłado  
w ą i komisję ekspertów, projekt 
ten, jeśli uzyska aprobatę, wpro  
wadza się w  życie, a autor otrzy 
myje wysoką premię.

Ogółem akcja „skrzynek po- 
mysłów“ i akcja oszczędnościowa 
przyniosły już państwu wiele mi 
iiardów złotych zysku.

Czy „skrzynki pomysłów" są 
cennym uzupełnieniem akcji 
współzawodnictwa w  pracy? Prze  
-siwnie. Obie akcje zespalają się 
ściśle ze sobą, dając w  wyniku 
wzmożenie produkcji i znaczną 
oszczędność kosztów produkcji

Sewsacitf d n ia  w  LISA

Zmiana na stanowisku min. spraw gospodarczych
N O W Y  JORK. (P A P ) —  Z  kół u - 

rzędowych komunikują, iż prezy­
dent Truman przyjął rezygnację 
Williama Claytona ze stanowiska 
podsekretarza Stanu do Spraw Go­
spodarczych. Jako przyczynę wyco­
fania się *  życia publicznego Clay- 
ton miał podobno podać zły stan 
zdrowia żony. W  nieoficjalnych do­
niesieniach z Waszyngtonu podkre­
śla się jednak, że istotnym powo­
dem dymisji Claytona była niemoż­
ność przekonania sekretarza Stanu 
MarshaH‘a o konieczności kontynu­

owania jego polityki handlu między 
narodowego w  okresie ostrego kry­
zysu gospodarczego w  Europie. Re­
zygn ac ja  nastąpiła w  przededniu 
spodziewanego zakończenia anglo- 
am erykańskieh rozm ów celnych o- 
raz zaw arcia  ponad 100 dwustron­
nych porozumień handlowych m ię­
dzy U S A  i innym i państwami w  w y  
niku pertraktacji* które toczyły się 
w  G enew ie począwszy od kw ietn ia 
bież. roku.

Dym isja Claytona wywołała oibrzy 
mie poruszenie w  kołach amerykan

W  PcMi& siynie
stan największego napięcia

Z a s i e k i  n a  u l i c a c h  J & rozo lim tg
LO N D YN  (PAP ). Jak donosi agen­

cja Reutera, brytyjskie władze w oj­
skowe w  Jerozolimie, zarządziły spe­
cjalne środki ostrożności w  dzielnicy 
miasta, gdzie znajduję się 'większość 
konsulatów państw obcych. Ulice zo 
stały zabarykadowane zasiekami z dru 
tów kolcastych, przy których zaciąg 
nęli straż żołnierze angielscy. Konsu­
lom: Szwedzkiemu i Polskiemu, któ. 
rych siedziby znajdują się poza tą 
„strefą bezpieczeństwa" — zapropono

waao, aby przenieśli swe biura na te 
ren zabezpieczany.

Jak wiadomo ostatnio dokonano w 
Jerozolim ie — zamachów bombowych 
na konsulat polski i  amerykański. Wła 
dze brytyjskie przypuszczają, że terro 
ryśei arabscy będą w dalszym ciągu 
dokonywali zamachów na konsulaty 
wszystkich tych państw, których dele 
gacje wypowiedziały się w  ONZ za po 
działem Palestyny.

Egipcjanie stoją na granicy
P A R Y Ż  (PA P ). W Kairze potw ier­

dzona została wiadomość, iż szef szta­
bu egipskiego, gen. Ibrahim Atałlab 
Pasza w  asyście 15 wyższych oficerów 
odbył inspekcję wojsk, stacjonowa­
nych na pograniczu palestyńskim i 
zbadał, jakie pozycje mogłyby miąć

now e posiłki.
Korespondent agencji France Presse 

stwierdza, że artyleria egipska, oddzia 
ły  sanitarne oraz służba aprowizacyj- 
na —  otrzymały rozkaz wyruszenia w 
drogę i  obsadzenia granicy palestyń­
skiej.

Opium
na czarnym rynku we Franc*i

P A R Y Ż . (A P I )  —  P o lic ja  paryska I 
wpadła na trop  ogrom nej bandy 
handlarzy narkotyków . L iczy ła  ona |

ok. 50 członków i  dostarczała opium 
i heroiny na całym  terytorium  Frań
cji.

skich i stała się sensacją dnia. Jak
kołw iek  w  ch w ili obecnej trudno 
jeszcze przew idzieć, jak ie  zm iany 
spowoduje jego ustąpienie w  po li­
tyce  Departamentu Stanu na odcin­
ku handlu m iędzynarodow ego, to

jednak  ju ż teraz w yra żan y  jes t po­
gląd, iż  p o lityka  ta, je ś li w  ogó le  

| n ie zostan ie zaniechana, to  u legn ie 
znacznem u osłabieniu  w  ciągu naj­
b liższych  m iesięcy.

» S p 3tfeiew?m się wielkiego k ry zy s u  w r . 1 9 5 8 «
ośu;iadcz;}l W allace

W A S Z Y N G T O N . (A P I) —  „Spo­
dziewam się wielkiego kryzysu w  
Stanach Zjednoczonych około 1950 
roku, naturalnie jeżeli nie zapobie­
gniemy temu w  porę“ —  ośw iadczył 
Wallace, b. w iceprezydent Stanów 
Zjednoczonych. „N ie  w ijlzę  żadnych 
oznak trwałości naszej obecnej sy­
tuacji ekonomicznej. Ceny większo­
ści produktów przemysłowych są 
tak wysokie, że stają się nieosiągai 
ne dia milionów obywatełi amery­
kańskich i dia wielu państw, któ­

re pragnęłyby utrzymać z nami sto 
sunki han do we, oparte na zdrowych  
zasadach".

O św iadczen ie to opublikow ał W al 
lace na łam ach dzienn ika „New  
R epu W ic " w  odpow ied zi na dekla­
rac ję  S tow arzyszen ia  Postępow ych  
O b yw a te li A m eryk i. W  deklaracji 
tej dom agano się zm ian, k tóre by  
uznały n iepodzie lność pokoju  i urze 
czyw is tn iły  gospodarczą współpracę 
narodów  na p la tfo rm ie  apolitycznej.

Wizyta parlamentarzystów brytyjskich 
u Generalissimusa Stalina

M O SKW A (P A P ) Przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR Józef 
Stalin przyjął w dnia 14 bm. dele­
gację łabourzysiowskieh członków 
parlamentu brytyjskiego w  skła­
dzie: K . Ziłłiacus, D. Champion, 
B. Parkin, H. Włute, P. Lee, A. 
Allen, G. Bing i G. Thomas. P rzy­
jęcie odbyło się w okolicy Soezy 
(Kaukaz).

W  dniu 15 bm. grupa ta przyby­
ła do Warszawy w składzie: K . 
Zilliacus, B. Parkin, H. Bavles, Y. 
Collins, G. B*ng, F. Lee, A. Cham­
pion i H. White. Delegacji towa­
rzyszyła sekretarka P. I. Hughes.

Przybyłych pow itali na lotnisku: 
w imieniu Polskiej P a rt ii Socjali­
stycznej — ob. ob. Ćwik, Jabłoń­
ski, Kłuszyńska, Kościński, w  imie­
nin Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych ob. ob. Witaszewski, 
Kuryłowiez i Kuszyk, z ramienia 
MSZ —  ob. Morski. Z  ramienia 
ambasady brytyjskiej powitał przy 
byłych sekretarz P. RusseL 

Goście zabawią w Polsce kilka 
dni w  czasie których złożą w izyty 
oficjalne, odbędą konferencję w  
CKZZ i w  CUP oraz spotkają się 
z przedstawicielami prasy polskiej 
na specjalnej konferencji prasowej.

Niemcg móuiią, że
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M in. M odzelew ski na konfetenefi prasowej

ruska lesi gama   Earoae
ate nie będzie odbudowywać Niemiec

NO\YY JO RK  (obsł. w ł.) W  sie­
dzibie ONZ w Lake Suec-ess odby­
ła się u ministra spraw zagra­
nicznych Modzelewskiego konferen­
cja prasowa z udziałem przedsta­
wicieli agencji prasowych amery­
kańskich i zagranicznych. Min. M o­
dzelewski złożył oświadczenie na te 
mat stanowiska Polski teobee róż­
nych zagadnień międzynarodowych i 
udzielił odpowiedzi na temat spra­
wy greckiej w ONZ, planu M ar­
shalla, zagadnienia Niemiec, sto­
sunków polsko - amerykańskich i 
sprawy polskich- dzieł sztuki w K a ­
nadzie. Zaznaczył on, że Polska 
jest zaniepokojona polityka amery­
kańską w Niemczech. „N ie należy 
dopuścić by Niemcy ponownie do­
minowały nad Europą a pierwszeń­
stwo w  o»budowie winno być przy­
sną ne ofiarom agresji niemieckiej“ 
—  powiedział mm, Modzelewski.

W  sprawie planu Marshalla nim. 
Modzelewski podał, że wskutek po­
stawienia Polsce warunków, któ­
rych nie można było przyjąć oraz 
z powodu włączenia Niemiec do 
planu odbudowy, udział Polski w 
konferencji paryskiej był wyklu­
czony.

Następnie podkreślił on. że P o l­
ska wykazuje gotowość do współ­
pracy w dziedzinie odbudowy go­
spodarczej Europy. Mówca wska­
zał na wzrost wydobycia węgla i 
jego eksportu oraz na wysiłek pod­
jęty przez naród polski nad odbu­
dową przemysłu i rolnictwa.

Odpowiadając na pytania w 
sprawie Grecji, oświadczył on, że 
Polska zajmuje negatywne * hano­
wi sho wobee komisji bałkańskiej. 
W  obecnej sytuacji Polska nie 
weźmie udziału w komisji bałkań­
skiej, gotowa jednak byłaby po­
nownie rozważyć swe stanowisko,

gdyby komisji tej. powierzono ca­
łokształt zagadnienia greckiego, 
łącznie z zagadnieniami dotyczący­

mi mieszania się Stanów Zjedno­
czonych. w sprawy wewnętrzne 
Grecji.

1 9 0 0  z\ za tonę węgla
W A R S Z A W A  (obsl. wł.). 130 tys. łon węgła zostało przezna­

czonych w  miesiącu październiku b. r. na zaopatrz ie w  ca­
łym kraju tej ludności miejskiej, która nie korzysta z węgla 
kartkowego ani 2 różnych deputatów.

narodowy socjalizm był dobrą ideą
tglko żie zrealizowany"

NO W Y JO RK (obsł. wł.) Admi­
nistracja waszyngtońska przesłała 
amerykańskiemu Zarządowi W o j­
skowemu w Berlinie polecenie ze­
brania odpowiedniej ilości foto­
g rafii i  materiałów opisowych na 
temat głodu w Niemczech. Żądany 
materiał propagandowy ma być 
przesłany do U SA  w ciągu najbliż­
szych dni. Zarząd Wojskowy w

Po low a  tego kontyngentu,< to jest 
65 tys. ton będzie rozdzielonych 
w śród członków Z w iązków  Zaw odo­
wych, nie korzystających z  kartek, 
druga połow a sprzedana będzie na 
w o lnym  rynku z  uwzględnieniem  
potrzeb m ieszkańców  miast, k tórzy 
nie należą do Z w iązków  Zaw odo­
wych. D zięk i temu cena •węgla w o l­
norynkow ego u legnie dalszemu ob­
niżeniu.

P o  jedne j tonie w ęg la  otrzym ają 
ci wszj-scy, k tórzy  w y leg itym u ją  się

poświadczeniem  K om itetu  D om ow e­
go o niekorzystaniu z żadnych przy 
w ile jó w  i  o prowadzeniu  stałego go 
spodarstwa dom owego.

W ęg ie l kartkow y w  W arszaw ie 
sprzedawany będzie po cenie 1.900 
zt za 1 tonę loco skład, a na w o l­
nym  rynku po cenie 4 tys. z ł za to­
nę loco skład. Ceny te utrzym ane 
będą prawdopodobnie na całym  te­
rytorium  Polsk i za w y ją tk iem  ośrod 
ków  w ęgłow ych .

Repatrianci z  Belgii
wracają tu końcu 
października

B R U K S E LA . (Obsł. w ł.) —  Delega 
tura na Belgię Generalnego Pełno­
m ocnika Rządu Polsk iego do spraw 
repatriac ji ogłosiła komunikat, z któ 
rego w ynika, że ostatni w  roku bie­
żącym  transport repatriacyjny odej­
dzie dnia 23 października.

Zjednoczen ie W ęg low e przygoto­
w ało  ju ż d la p rzybyw ających  z B el­
g ii repatrian tów  odpow iedn ie m ie j­
sca pracy, przew ażnie na Dolnym  
Śląsku, gdzie natychm iast będą moA 
g li znaleźć zatrudnienie. Górnicy 
sk ierow ani będą do kilku kopalń, 
reszta zaś repatrian tów  z B elg ii do 
przem ysłu ciężkiego, tekstylnego i  
do roln ictw a.

Niemczech wysłał już w teren spe­
cjalnych fotografów  dla fotogra­
fowania głodnych dzieci, ogonków 
przed sklepami itd.

Brytyjski Zarząd W ojskowy w  
Niemczech przeprowadził ankietę, 
celem zbadania opinii Niemców o 
narodowym socjalizmie. 60 proc. 
Niemców, którzy wzięli udział w 
ankiecie wypowiedziało opinię, że 
narodowy socjalizm był dobrą ideą, 
tylko źle zrealizowaną. Osoby, a- 
probująee narodowy socjalizm, w  
większości swej za klęski nazizmu 
czynią odpowiedzialne otoczenie 
Hitlera a zwłaszcza Ribbentropa.

Z iamtg strony Odry

Sielanka za kratkami
M eldu ję  posłusznie, H err  Ober- 

sturmbannfuehrer, ju ż jest czwórka 
do bridża.

Dziękuję, H err Oberst. Zaraz przy 
chodzę, ty lko  skończę podwieczorek.

Tak ie  rozm ówki, pełne dawno 
przebrzm iałych tytu łów , pełne sluż- 
bistości, poszanowania dla starszego 
rangą i  rygoru  prow adzi się da’ ej, 
w  trzy  lata po w o jn ie  —  w  w ięz ie ­
niu norym berskim .

N ie  jest tak  źle  w ięźn iom  i  zbrod­
niarzom  hitlerow skim . Norym berga 
jest m iastem  paradoksów, jak  każde 
inne m iasto niem ieckie, ale tu się­
gnęły  ono zenitu. .W ięśaiow ie N o ­
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rym bergi otrzym ują znacznie lepsze 
w yżyw ien ie  od cyw iln e j ludności. 
P rzeg lądn ijm y chociaż menu w ię ­
zienne panów  generałów . N a śniada 
nie spożyw ają on i często aż 6 ja j —  
podczas gdy  w  A n g lii zatroskana go 
spodyni otrzym uje jedno ja jk o  na 
tydzień. Lunch n iew ie le  różn i się 
on podawanego w  angielsk iej kan­
tynie oficersk iej. Papierosów , czeko 
lady także n ie  brakuje.

Adm in istracja w ięzien ia  spoczywa 
w  rękach samych w ięźn iów , a w ia ­
domo: kruk k ru kow i oka nie w y ­
kolę. C zy jednak ty lko tym. można 
sobie tłum aczyć stosunki panują­
ce w  w ięzien iu  norym berskim . Czy

przypadkiem  nie jest tu także w in ­
na w ładza okupacyjna?

• *  »

N iem com  p rzyb y ła  jeszcze jedna 
„o fia ra  faszyzm u". Jest nią sam pa­
stor N iem oelłer, s łynny Nienaoeller. 
o którym  ostatnio różn ie się m ów i 
w  Niemczech. Podczas ostatniej 
sw o je j podróży po Stanach Z jedno­
czonych pastor N iem oelłer zresztą 
ostatecznie puścił farbę, a w reszcie 
wdał się w  zupełnie otw arte  kon­
szachty z  Sehumaeherem. dążąc do 
rozbicia kato licyzm u w  Niemczech. 
D ecy z ję  uznania go za „o fia rę  fa ­
szyzm u" pow zięła  kom isja „o fia r  fa ­
szyzm u" n iem ieck iej organ izacji 
w ięźn iów  politycznych  za ledw ie 
większością jednego głosu.

Mian uflajM
na oceanie

W ASZYNG TO N  ó -P I ). O lbrzym i 'nJ  
dropłan „Boening flying bear“  znajdu 
jący się w  drodze z Foyes w  Irlandii 
do Stanów Zjedn. i mający na pokła­
dzie 69 osób, łącznie z załogą, zmu­
szony by! lądować w  odległości 800 
mil na wschód od N ow ej Funiandii ■ 
powodu silnych wiatrów.

Natychmiast zorganizowano akcję  ra 
tunkową. Wszyscy pasażerowie i zało 
ga hydroplanu zostali uratowani 1 
znajdują się na pokładzie statku me- 
teorologicznego „Roby". —  Kapitan 
statku Paul Crong, zatelegrafował do 
amerykańskiej kwatery głównej stra­
ży brytyjskiej, że uratował wszystkich 
pasażerów i zarządził zniszczenie hy­
droplanu za zgodą pilota Mart,na.

H  stylu t e le g ra fic zn y m
O  ATE NY. W najbliższych dniach 

odbędzie się w  Yolos, nowa narada 
wojenna, w której weźmie udział 
król grecki Paweł, minister spraw woj 
skowych Stratos, generał Spiliotopo. 
ulos, admirał Constas, dowódcy oddzia 
łów  wojskowych oraz szefow ie bry­
tyjskiej i amerykańskiej m isji wojsko­
wej.

Q  NO W Y JORK. Burmistrz Nowe 
go Jorku, Dwayer, nadesłał ministro­
w i Modzelewskiemu podziękowanie za 
przekazaną przez ministra, na jego rę 
ce — depeszę z wyrazami współczu. 
cia po śmierci F iorello la GuardH.

O  M OSKW A. JVedług donieś.eń ze 
Związku Radzieckiego, największe 
przedsiębiorstwa przemysłowe wyko­
nały przedterminowo plan 1947 r. 
Również cały szereg kopalń Donieckie 
go Zagłębia Węglowego, wykonał ro­
czny plan produkcji.



Zniknie rubryka „nieślubnych dzieci"
Loa podrzutków i dzieci nieślub­

nych był p m d  wojną godny pora­
towania: Nie znaczy to bynajmniej, 
żeby społeezeństw' 0  ustosunkowy­
wało się do nich nieprzychylnie, 
wręcz odwrotnie, polskie społeczeń­
stwo wrażliwe jest na niedolę każ­
dego dziecka, — krzywda tyeli dzie­
ci tkwiła w przestarzałych przepi­
sach .ustawodawczych.

N IE Ż Y C IO W A , O K R U T N A  
U S T A W A  

Propagowana przez jednostki i- 
deowe akcja „rodzin zastępczych" 
mogła łatwo zmienić lot takiego 
dziecka. Ludzie brali je  chętnie, 
wprowadzali do domów f  - rodzin 
jak własne i obdarzali serdecznym 
uczuciem i przewiązaniem.

Nieraz dziecko, wzięte przez 
przybranych rodziców z Domu Bo- 
dnena. czy innego zakładu dla nie­
ślubnych dzieci, nie 'wiedziało na­
wet, że nie jest ich rodzonym dziec­
kiem. aż do chwili pójścia do szko­
ły. Tu dopiero ujawniało się kom­
promitujące ,,N. N ." w dokumen­
tach dziecka. Dowiadywali się o 
tym koledzy, piętnując złośliwie 
malca —  mianem „bękarta".

Wszelkie usiłowania uniesienia 
przepisów ustawy z końc* 18 stu­
lecia, przestarzałej, nieżyciowej, 
nie odpowiadającej obecnym w a­
runkom życia, nie dawały wyników. 
Wedle tej ustawy adoptowany, 
zwany językiem prawniczym „P rzy­
sposobiony" musiał mieć skończone 
łat 21, a adoptujący ukończone iat 
30

Tego rodzaju przepis przekreślał 
możliwość adoptowania małoletnie­
go przez ludzi młodych, a któż naj­
chętniej adoptuje d-ziecko, jeśli nie 
młode jeszcze małżeństwa, które 
pragną, żeby to dziecko uznane za 
własne nosiło ich nazwisko i w i­
działo w nich rzeczywistych rodzi­
ców.

Z A K TÓ W  STAN U  C YW ILN E G O  
Z N IK N Ą , „H A Ń B IĄ Ć E " L IT E R Y  

N. N.
Dopiero obecny rząd zwrócił ba­

czną uwagę na los tych pokrzyw­
dzonych i opracowuje nowelę do 
dekretu o aktach stanu cywilnego, 
która zrówna w prawach wszyst­
kie dzieci, nie dzieląc je  na grupy: 
uprzywilejowanych i upośledzo­
nych.

Nowela ta przewiduje, że matka, 
zgłaszając urodzenie dziecka, w ra ­
zie braku uznania przez ojca, mo­
że w  rubryce „ojciec" wpisać ja ­
kiekolwiek imię męskie. W  ten spo­
sób r-az na zawsze znika z aktów 
stanu cywilnego dziecka piętnujące 
je „N. N.*‘

Jeżeli po sporządzeniu już aktu 
urodzenia, ojciec zgodzi się je u- 
znać, urząd stanu cywilnego spo­
rządza odpowiednie sprostowanie 
w akcie urodzenia. W  razie zaś a- 
doptowąnia dziecka przez małżon­
ków' wr akcie urodzenia na miejsce 
imion i nazwiska faktycznych ro­
dziców' urząd stanu cywilnego ma 
prawo wpisać imiona i nazwiska 
tych małżonków, którzy dziecko a- 
doptow-ali.*

Jeżeli dodamy, ie  według nowe­
go prawa, na mocy Dekretu z da. 
22. I. 1916 r. (D U RP. Nr. 6 poz. 
52) dla przysposabiającego wyma­
gane są 3 warunki:

1) pełna zdolność do.działań praw­
nych (czyli małoletni, względnie 
ubezwłasnowolnieni nie mogą 
przysposobić)

2) ukończone lat 35 i
3) przyspasabiająey ntusi być przy­

najmniej. 15 lat starszy ód 
przy sposobionego.

— to widzimy, że sprawę krzyw­
dzonych tak długo przez przesta­
rzałe przepisy prawa dzieci nie­
ślubnych i podrzutków, rozwiąza­
no w' sposób słuszny i sprawiedli­
wy. Z. M. K-^94

R O Z M A W I A M Y  Z  C Z Y T E L N I K A M I

S k a rg a  p o n ie rskie i » | e d y n k i«  na polianls!e»!e je ] za s łu g  I reli
Qd_ jednego z naszych Czytelni­

ków otrzymaliśmy list w sprawie 
komunikacji tramwajowej we W ro­
cławiu. Domaga się on, aby linia

Mielec - kolebka sławnych ludzi
Mało kto interesował 'się dotych­

czas tym cichym i spokojnym m ia­
steczkiem, jakim jest jeden z daw­
nych ośrodków COP-u —  Mielec, w 
województwie rzes.zow skiem. Nie 
wiele też osób wie o tym. że p la ś ­
nie tutaj, na tej ziemi mieleckiej, 
w ojezyźnie Reyów we wsi Tuszów 
Narodowy ujrzał światło dzienne 
śp. generał W ładysław Eugeniusz

była do Tuszowa Narodowego gru­
pa wyższych oficerów SS i gestapo, 
wypytując nie żyjącego już dziś 
proboszcza księdza Koterskiego o 
miejsce u lodzenia Sikorskiego, a 
zwłaszcza o jego matkę, co do któ­
rej uważali, że pochodzi ona z ro­
dziny niemieckiej.

•Obecnie celem uczczenia pamięci 
śp. gen. Sikorskiego zawiązał się w

Sikorski, syn Tomasza i Emilii z 
Alberty no wiczów, pochodzącej ze 
Lwowa. Do dziś też stoi jeszcze bu­
dynek, w którym urodził się gęn. 
Sikorski, syn nauczyciela wiejskie­
go. W  budynku tym mieści się o- 
beenie zarząd gminny.

Snać nazwisko gen. Sikorskiego 
mocno interesowało Niemców, sko­
ro w 1913 roku. a więc bezpośred­
nio po jego tragicznej śmierci, przy-

Tusżowie Narodowym komitet oby­
watelski, który przystąpił do ufun­
dowania marmurowej tablicy pa­
miątkowej. Tablica ta o treści: — 
„Tu urodził się Władysław Euge­
niusz Sikorski, dnia 20. 5. 1881 r. 
śp. generał i szef Państwa na emi­
gracji" —  została już ukończona i 
w najbliższym czasie będzie wmu­
rowana w ścianę domu, gdzie uro­
dził się i mieszkał gen. Sikorski. O

dalszych ;osack rodziny gen. Sikor­
skiego nie wiemy zbyt wiele. W  każ 
dym razie po rocznym pobycie w 
Tuszowio Na rodowym ojciec Sikor­
skiego przeniósł się do pobliskich 
Gawłuszowic, gdzie jako kierownik 
szkoły uczył przez rok dzieci chłop­
skie oraz swego starszego syna, 
Stanisława Jana, urodzonego 26. 6. 
1875 w Ilyznem.

Mało też kto wie, że właśnie w 
powiecie mieleckim; we wsi Za- 
duszniki, gminie Padew urodził się 
wynalazca lampy naftowej, Ignacy 
Lukasie wiez. A  oto słowa, wyryte 
na tablicy pamiątkowej, umieszczo­
nej w ścianie budynku, w- którym 
ujrzał światło dzienne ten dobro­
czyńca ludzkości: „Pamięci Ignace­
go Łukasiewicza HrodzOnego r. 1822 
w Zadusznikach. genialnego od­
krywcy nafty i twórcy przemysłu 
naftowego tablicę tę poświęca spo­
łeczeństwo powia:u mieleckiego".

Mieszczaństwo mieleckie może 
poszczycić się niejednym jeszcze 
wybitnym człowiekiem, który z nie­
go wyszedł. Z dawniejszych Miel- 
czan największą sławę uzyskał 
Marcin z Mielca, „najświetniejszy 
przedstawiciel muzyki polskiej w 
17 wieku* , od roku 1617 członek, a 
potem przełożony kapeli roranty- 
stów nu -Wawelu, od r. 1643 zaś 
muzyk i kompozytor kapeli nadwor­
nej króla Władysława IV  w W ar­
szawie. gdzie też zmarł w 1651 ro­
ku. Utwory jego cieszyły się w iel­
kim powodzeniem nawet zagranicą, 
w Niemczech i we Włoszech.

i ■’ (Teo)

,jedynki" była linią okólną we­
dług tego projektu, jaki na krótki 
czas był już zrealizowany, przy­
czyna l»st swój ubiera w formę 
skargi „jedynki*, poruszając po­
krótce historię tej „pionierskiej" 
linii we Wrocławiu.

Oto treść listu:
W ielce Sympatyczna Redakcje 
„Słowa Polskiego"!

Ubrana w pseudo ludzkie kształty, 
zgłaszam się do Ciebie, by uskarżyć 
się na niewdzięczność wielkiego czło­
wieka, mieniącego się panem w ro­
cławskiego wszechświata, który wskrze 
sił mnie ł powołał do życia w  chwi­
lach swojej młodości, bym mu służyła, 
a potem rzucił w  kąt, darząc w  zasłu 
gi obojętnością i  emeryturą...

Zdziwisz. się, bo pewnie nie przypu 
szczasz, że jestem „Jedynką"... tak, tą 
triumfującą „jedynką" Zakładów K o­
munikacyjnych, wypuszczoną z dumą 
po raz pierwszy na ulice śpiącego, ale 
już wielkiego Wrocławia! Ile  serc w i­
tało mnie z zadowoleniem, z uczuciem 
ulgi i  sympatii dla tonu, jaki nadałam 
ruinom, dla życia, jakie wniosłem do 
zamarłych uliczek i ulic! Było prze­
cie Was wtedy jeszcze mało, zaledwie 
kilku śmiałków odważyło się na wieł 
ki wysiłek w oli i  z hartem ducha za­
brało się do pracy twórczej, by dać 
początek nowej historii miasta, już te­
raz na zawsze polskiego!

Pamiętam mój pierwszy raid: zaczę­
łam od Sępolna! Towarzyszyło mi na 
razie tylko dwóch: motorowy i  kon­
duktor! Obaj sympatyczni, humor 
skrzył w każdym ich słowie, rozmawia 
K o mieście, w którym m ieli n « stałe 
się osiedlić. Nic dziwnego, że patrząc 
na otaczające ich ruiny z trwogą my­
śleli o perspektywach przyszłości tak 
swojej, jak ich rodzin i dzieci. Rozpę­
dziłam ich ponure myśli energicznym 
stukiem swoich kół — przypomniałam 
im rytm serc, które szły na podbój 
tych ziem, by wyzwolić je  spod jarz­
ma hitlerowskiej hydry — a szły bez 
trwogi, bez załamania się, bo z wiarą 
w  przyszłość.

Tak się zaczęło. M ijały szare dni mo 
zolnej pnący nad odbudową życia i  do 
mów. Linię swoją nazwałam szlak,em 
zwycięstwa! Podziw ogarniał mnie na

widok tego, czego dokonać potrafiła 
woła człowieka.

Pewnego dnia przybyło więcej mo­
ich koleżanek po fachu na trasach 
miejskich tramwajów: 9, 12, S, 3, 5 itd. 
Mnie kazano jeździć już nie po szla­
kach zwycięstwa, ale od Sokiego do 
placu Grunwaldzkiego!

We żmij Kochana Redakcjo archa­
nielską trąbę do ręki i  rozgłoś światu, 
że krzywda dzieje się -wiernej służeb­
nicy wrocławskiego grodu. Przywróć 
je j dawną drogę okólną, by mogła » -  
glądać chwałę całego, wypieszczonego 
w  uczuciach miasta i  żyć n « widok od 
budowanych domów wspomnieniami 
bohaterskiej i  pionierskiej pracy w 
ruinach dusz i  charakterów! Powiedz 
sama, czy godną m ojej historii jest !.* 
obecna moja podróż, z niehonorowym 
wycofywaniem się pod Urzędem W oje 
wodzkim? Wstyd przecie!

Z wyrazami ufności w pomoc — po­
w ita ją . „J E D Y N K A "

Z C A Ł E J
P O L S K I

R O C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y  1947
ukaże się n iebawem  nakładem  w y ­
dawnictwa G łów nego Urzędu Staty­
stycznego jako kontynuacja —  w  
■zwiększonym form acie —  popularne 
go przed w o jną  „M a łego  Rocznika".

Z L IK W ID O W A N O  B A N D Ę  R A ­
B U N K O W Ą , grasującą w  w oj. biało 
słockim, k tóra  ostatnio obrabowała 
spółdzielnię „R o ln ik " w e wsi Wiszo- 
w ate po w. białostockiego. W  w yn i­
ku natychm iastowego pościgu bandę 
osaczono w  odległości k ilku k ilom e­
trów  od m iejsca rabunku. W  walce, 
jaka się w yw iąza ła , bandyci zostali 
zabici, zrabow any tow ar zwrócono 
spółdzielni.

P R Z E S Z Ł O  T R Z Y  M IL IA R D Y  
ZŁ . O SZC ZĘ D N O ŚC I dała w  1-szytn 
półroczu br. akcja oszczędnościowa 
w  przem yśle i  handlu, prowadzona 
przez generalnego kom isarza oszczę­
dnościowego m gr. An ton iego Roba- 
czewskiego, i

Przegląd czasopism

C z y  n a r o d z i  s i ę  p o w i e ś ć  *  -
o 3Nou;ej Pojauie?

Dwie są teraz sprawy, które pa­
sjonują niemal całą prasę polską: 
egzystencjalnim i Mazury. Śmiesz­
ne jest trochę to zestawienie, ale 
wypływa ono z potrzeby dnia. Eg 
zystencjaUzm jest prądem modnym, 
i  jak twierdzą niektórzy, niebez­
piecznym. Mazury są bolesnym wy­
rzutem sumienia.

Egzystencjalizm jest prądem, wy­
lęgłym w Niemczech, które dały 
mu podbudowę filozoficzną. Na 
fakt ten zwraca uwagę „O dra". 
Adam Ważyk w ,.Ktiźn'<y“  sektę 
8artre*a nazywa wprost ..filozofią 
kapitulacji**. „O dra" i „Kuźnica" 
naświetlają ten sam problem z dwu 
stron: „Odra" ostrzega przed egzy- 
stencjalizmem jako niebezpieczeń­
stwem nawet dla całego narodu, 
„Kuźnica" widzi w nim wroga 
marksizmu. Czy znajdą się w P o l­
sce w i cl h ic i e wod n i e ze j gwiazdy
Sartre‘a? Czy egzystencjalizm wy­
walczy sobie takie miejsce, jakie 
kiedyś zdobył popularny w okresie 
międzywojennym nad realizm? Od­
powiedź może dać tylko przyszłość.

Zostawmy jednak wnikliwe do­
ciekania obu recenzentów egzysten­

cja ii-zmu pismom bardziej do tego 
powołanym, zwróćmy uwagę na 
problem drugi, zaliczany do mod­
nych: na Mazury.

Pisaliśmy już na tym miejscu, 
że niedawno ukazała się - praca 
Ute fana Sulimy. zatytułowana 
..Ziemia odnalezionych przezna­
czeń" , a zawierająca cykl reporta­
ży z ziemi mazurskiej. O ile moż­
na się zorientować po liście Stefa­
na Sulimy, zamieszczonym w 39 
numerze „Odry", a zatytułowanym 
„Śmietnik*, autor zamierza w tym 
roku przystąpić do publikacji no­
wego cyklu reportaży mazurskich.

Identyczny cykl reportaży ma­
zurskich drukuje w „Polsce Zu- 
chod-niej“  Eugeniusz Paukszta. 
Eugeniusz Gros powraca w „Od 
rodzenUt“  do artykułu Mariana 
Brandysa ,Jeszcze o zamku mał- 
borskim“ . O Mazury siłą rzeczy 
często —  gęsto yahaoza ,,Arkona“ . 
Gdyby rzeczywiście tyle się robiło, 
ile się pisze o Mazurach, ostatni 
ślad Smętka zawiałyby dawno 
wichry od morza na tej nieszczęs­
nej, a tak ciekawej ziemi.

Jakkolwiek patrzeć na tę nagłą

mazurską modę, stwierdzić trzeba, 
że jest ona zjawiskiem nadwyraz 
pożądanym i pożytecznym. Obawia­
my się tylko jednego: reportaże
nasze często wpadają w szablon. 
Jest w nich mowa o starych ko­
ściółkach i zabytkach, jeśli idzie o 
tzw. reportaże historyczne czy od­
krywcze, natomiast każdy reporta- 
żysta, który chce rozwiązać zagad­
nienie ludnościowe Mazur czy W ar­
mii, niechybnie zaczyna swoje prze­
życia od jazdy bryczką czy „W iliy- 
sem“ . Potem jest spotkanie z kmiot­
kiem, potem stereotypowa rozmów­
ka, potem piękny, liryczny kappy 
end. 1 to wszystko. ,

Tymczasem zagadnienie ludno­
ściowe- Mazur czy Warmii jest tak 
niesłychanie skomplikowane, i co 
najważniejsze, komplikuje się na­
dal, że przerasta ramy reportażu, 
tworząc najbardziej pasjonującą 
powieść.^Tylko oczywiście, aby ta­
ką powieść napisać, nie wystarczy 
nawet kilkutygodniowa „włóczę­
ga" po Mazurach, należąca ostat­
nio do literackiego bon - tonu.

Wróćmy jednak na tereny, bliż­
sze naiu geograficznie i uczuciowo.

R obótkę widać z całego« Dolne­
go Śląska“  — pisze w 41 nrze „Od 
rodzenia“  kjw (Szkota- krytyków: 
Materia poetica) — każdemu z nas 
do przeżyć tej ziemi miesea się da­
leki je j masyw, drgający w mgle, 
i to jest materia poe-Hea dla liry

ka, a co się odbywa u je j stóp, oto 
materia poetica dla prozaiku“ .

Co się dzieje u stóp błękitnego 
trójkąta Sobótki, o tym pisze wy­
czerpująco Marian Gotkiewicz w 
39 nrze „Odry“ . Recenzent „Odro- 
dzeńia“  nazywa ten artykuł „naj­
ciekawszą powojenną powieścią 
polską, którą przeczytałem w kil­
kanaście minuto.

„Najciekawsza powieść** opowia­
da o losach góralskiej wsi polskiej 
na Bukowinie, która powstała tu 
jednak z ludności napływowej aż 
z Dolnego Śląska. Dziwne koło hi­
storii: wieś Pojone M ikuli zalud­
nili w' połowie Niemcy. W  czasie 
wojny Niemcy emigrują w poznań­
skie. a z chwilą zbliżania się fron­
tu wojska niemieckie palą Poja- 
nę. Ludność ucieka w lasy. Jeden 
z mieszkańców trafia do wojska 
polskiego, walczy na froncie pod 
Berlinem, wreszcie osiada pod So­
bótką, nieświadom, że stąd wywo­
dzi się jego ród. Osadnik ten wzy­
wa wszystkich mieszkańców dawr- 
nej Pojany i oto pod Sobótką wy­
rasta wieś —  Mowa Pojona.

Recenzent „Odrodzenia" sługznie 
dopatruje się w* dziwnych losach 
Pojany Mikuli wątków powieścio­
wych, a nawet dramatycznych. 
Słusznie wzywa do podejmowania

na warsztat po w ieśeiop isa rsk i ta­
kich właśnie tematów, apel swój 
kierując w pierwszym rzędzie do 
pisarzy Dolnego Śląska. Niesłusz­
nie jednak stwierdza, że w Polsce 
za mało jest pisarzy. Jest ich do­
syć, tylko zamknięci są ciągle je­
szcze w zaklętym kręgu przetra­
wiania własnej przeszłości. Słusz­
ność mą przede wszystkim Wanda- 
Żółkiewska, rozpoczynając swój ar­
tykuł w „Kuźnicy" buntowniczym 
okrzykiem szarego czytelnika łódz­
kiego: ,J)ość już literatury okupa­
cyjnej. Nie chcemy więcej usłyszeć 
o oku-pacji“ .

My również. Natomiast,chcemy 
słyszeć o Nowej Pojanie, o Branie­
wie, o dziwnych losach Głogowa.

Takić' tematy powinny wr pierw­
szym rzęd z ie  zaabsorbować powie- 
ściopisarstwo polskie. Tematy, po­
zbawione szkodliwego patosu i li­
ryzmu z propagandowym stem­
plem.

Wtedy może „kompleks zachod­
n i na który tak skarży się W in ­
centy Bednarczuk w „Kuźnia/'' sta­
nie się „kompleksem naszego Za­
chodu**, kompleksem naprawdę po­
rywającym,

LE SZE K  G O LIŃ ŚK I.

SŁOWO POLSKIE Nr 285 Str, 3



Bez echa
F isze do nas dr An ton i Grani- 

eki, adwokat. M ieszka przy  ui. 
P iastow sk ie j 26. Jest to kam ie- 
» i e a  z oficynam i, posiadająca 49 
m ieszkań. B o p iw n ic te j budow li 
p zrę  tygodni temu przenikała w o  
d *  i  w  te j chw ili sięgać m a już 
d c  kftlan.

M ieszkańcy domu alarm owali 
n a jp ie rw  jednego adm inistratora, 
a  gdy  się zm ien i! —  drugiego 
A la rm ow a li W ydzia ł Techniczny 
Zarsządu N ieruchom ości M ie j 
skicb, zw racając uwagę na n i­
szczenie się domu i na niebezpie 
czeństwo chorób.

W szystko pozostało bez eeha —- 
pisze dr Granicki.

Z  p iw nic w ydobyw a  się odór 
korzystać z nich nie można i dom 
niszczeje.

A  w ołan ia są „b e z  echa“ .
Za, dużo jes t tych wołań „bez 

echa'- w e  W rocław iu . Zaczyna 
to  już być niepokojące. Toć na 
zw yk ły  lis i uprzejmość każe dać 
odpow iedź. Tym bardziej, gdy  w  
grę  w chodzi spraw a te j w agi.

Jeśli naw et są trudności w  za­
łatw ien iu  żądań —  też powinno 
fcyć „echo".

O b iekt o  49 mieszkaniach w art 
jest zachodu. N a jw yższy  czas za 
Jatwić słuszne żądania. Dobrem  
państw ow ym  należy się staran­
n ie  opiekować.

S U ŁE K

Poważna §|Isac|a w Etetirowni
W zimie stffe orey prywatni p rze z kilka godzin isądą pozbawieni światła

(M EH ) Coraz częściej zdarzają 
się p rzerw y w  dop ływ ie prądu,_ co­
raz częściej w  godzinach w ieczor­
nych m ieszkania nasze toną w  ciem  
nościach.

Zaniepokojen i tym  stanem szuka­
m y wyjaśn ien ia w  D yrekcji E lek ­
trowni. O kazuje się, że sytuacja 
jest bardzo poważna i w  najbliższej 
—  a w ięc zim ow ej przyszłości —  
nie do rozw iązania.

Zapotrzebowanie miasta W rocła­
w ia  zam yka się cy frą  20 m egawat- 
tów. K on tyn gen t E lektrow ni M ie j­
skiej w ynosi 15,2, reszta musi być 
oddawana na sieć ogólną, k tóra za­
sila prądem  zakłady przem ysłowe. 
Z  tego w ięc  jasno w ynika, że na te 
ren ie m iasta trzeba wyłączać co­
dziennie 4,8 m egaw attów , co stano­
w i 80% zapotrzebowania energii 
św ietlnej dla gospodarstw domo­
wych.

W ie lu  z  nas nie m oże zrozumieć,

M ó w i ą  w a  W . h j & ć ź a w i u . "

...W  k ry te j p ływ a ln i w rocław sk iej, 
zepsuła się pompa Pow sta ł popłoch. 
F irm y insta lacyjne obiecały napra­
w ić  ją  za 3 tygodn ie. P racow n icy  pły 
w a ln i dop row adzili pom pę do porząd 
hu w  ciągu dni 6-ciu. —  I  teraz pow  
staną p lotk i o firmach...

...100 robotników' do oczyszczania 
u lic  poszukuje Zakład Czyszczenie Mia 
sta. P łaci 20 zł. za godzinę — obiecu­
je  p rem ie  do 25 proc. uposażenie I 
znaleźć n ie  może,

...N'a Panoram ę R acław icką — W o­
jew ódzka  Rada N arodow a przeznaczy­
ło 200 tys. zł. Na nagrody naukowe, 
lite rack ie  i p lastyczne — 450 tys. zł.

...Powszechna Spółdzieln ia sprow a­
dziła ziem niak i do W rocław ia  i ma je  
rozdzie lać po sklepach.

...Do 20 październ ika b. r. p rzepro­
wadza się re jes trac ję  szo ferów . Jak 
ce low e było  to zarządzenie, św iadczy 
fakt. że w y łow ion o  ju ż fa łszyw e p ra­
wa iazdy u osób, k tóre  do prow adzę, 
n ia pojazdów  n ie m ają fachow ego 
przygotow an ia .

...Nowy zarząd okręgow ego Zrzesze 
nia Prawników- D em okratów  — stano 
w ią  sędziow ie: O lbrom ski, Lech  i Bta 
chuta, m jr. W areck i (Sąd W ojskow y) 
prof. K . Stefko, adw. K . B ieńkowski 
i m gr. Poźn iak  (w iceprezyden t m. 
W rocław ia )

...44.600 m wadr. bruków  napra­
w iono ju ż w- tym  roku, gdy w  zesz­
łym  roku napraw iono ty lko  11.000 
W  tej chw ili k ładzie się nacisk na o:, i 
p raw e bruków  na a rteriech  prowadzą ; 
cych  na teren W ystaw y Ziem  O dzy- j 
skanych. ••

...Kom isja Techniczna Społecznego j

Kom itetu  O dgruzowania Miasta dziei. j 
s ię  na trzy  sekcje : sekcja p lanowanie j 
pod przew odnictw em  inż. P taszyck ie- j 
go, sekcja k ierow n ictw a robót (inż. | 
R yb ick i), sekcje transportu (inż Stec 
k i z D O K P ).

...Podziw ia ją  w rocław ian ie jak  szyb­
ko saperzy rob ią porządek z gruzom 
na ul. Pow stańców  Śląskich UUca ‘- - -  

z dnia na dzień zm ienia wygląd

dlaczego jedna ulica jest pozbaw io­
na prądu, skoro w  tym  samym cza­
sie sąsiednia — zalana jest św iat­
łem. P rzyczyna  prosta. Pon iew aż 
e lektrow nia nie ma możności w yłą  
czenia z sieci poszczególnych punk­
tów-, te domy i m ieszkania p ryw at­
ne, które leżą na lin ii wspólnej z 
jakim ś w ażnym  obiektem  przem y­
słowym, m ają szczęście korzysta­
ją z prądu bez przerw y. Natom iast 
dzielnice, zam ieszkałe wyłączn ie 
przez odbiorców  pryw atnych  są po­
krzyw dzone na korzyść p ierwszej 
grupy. Do nich przede wszystkim  
należy Zalesie i Sępolno.

Dokładny pian i godziny w y łącza ­
nia prądu będzie podany przez E lek 
trow n ię  do wiadomości ogółu w  naj 
bliższych dniach.

Dziś jest ju ż pewne, że przez cały 
okres zim y czekają nas poważne 
ograniczenia prądu i musimy być 
przygotowani na to, że przez k ilka 
godzin dziennie w  czasie n a jw ięk ­
szego zużycia, a w ięc od zm roku do 
godz. 21-ej, będziem y pozbaw ien i 
światła

N ie  pom ogą żale, pretensje uty­
skiwania. Za stan ten nie ponosi 
w in y  ani E lektrownia, ani w ładze 
m iejsk ie i państwowe. Z jaw isko to 
jest zjaw isk iem  ogólnoeuropejskim . 
Krvz--? niedoboru energii e lek trycz­

nej przechodzi w iele państw z A n ­
glią  na czele.

W  czasie w o jn y  wzm ożona produk 
cja przemysłowa w yczerpała urzą­
dzenia, w  które nie inw estowano 
większych kredytów  Dziś odb ija  się 
to na produkcji prądu w  sposób u- 
jemny.

W  naszym — kra jow ym  wypadku 
—  sytuacja jest o b ecn ie  cięższa niż 
przed dwoma laty. Techniczne zapa 
sy poniem ieckie w yczerpa ły  się i 
nie ma ich czym zastąpić. Urządzę 
nia E lektrowni w rocław sk iej są 
przestarzałe i tak zużyte, że dyrek ­
cja liczy się poważnie z  momentem, 
w którym w  ogóle nie będą zdolne 
do dalszej pracy.

Prawdopodobnie czynnniki k iero ­
wnicze poczynią starania, by temu 
koniecznemu złu choć w  części za­
pobiec, my jednak musimy uzbroić 
się w  dużą dozę cierpliwości.

W y p a d k i * . ,  k r a d z i e ż e
W ysk oczy ł z i i i- g o  piętra

(Za ) O godz. 24 n ie jak i S ikora Sta­
nisław' 2® n . p rzy  ul. R uskiej 13/14 w y  
skoczył z  okna I I I  p iętra  na jezdn ię  
i zabił s ię na m iejscu. Św iadkow ie  
przesłuchani celem  w yjaśnien ia p rzy ­
czyny sam obójstw a ośw iadczyli, że S i­
kora przed k ilku  dniam i usiłował po­
w iesić  się w  sw ym  mieszkaniu, jednak 
że n ie  dopuszczono wów czas do despe 
reck iego kroku. D ochodzenie w  toku.

Kradzież maszyn „en gros"
(Za) Do R oln icze j C entra li M ięsnej 

p rzy  ul.- Kuźn iczej dostali s ię w łam y 
wacze. W es z li on i p rzez okno I  p iętra 
od u licy K otlarsk ie j i zabra li S m a­
szyn  do liczen ia oraz 2 do pisania, 
w artości przeszłe 5.000 z ł p rzedw ojen  
r.ych. M aszyny spuścili na lince na u- 
lic ę  i zn ik li z łupem. W artow n ik  S tra  
ży  P rzem ysłow ej ośw iadczył, że  nic 
n ie  zauw ażył w  ciągu nocy. Dochodzę 
n ie  w  toku.

Sam obójca, czy zapalony 
p ływ ak?

(Za) Chcąc skorzystać z c iepłych dn 
październ ika cb. Jaberbeum  postano­
w ił w ykąpać s ię w  fos ie  m ie jsk ie j 
p rzy  moście naprzeciw  Zarządu M ie j­
skiego i zaczął się rozb ierać. In geren ­
cja 4-ech m ilic jan tów  przeszkodziła za 
m iarow i. Jaberbaum, k tórego w  sta­
n ie kom pletnego zam roczenia p rzew ie ­
ziono na Kom . W o jew . M ilic ji Obywa 
te jsk ie j, zeznał, że  chciał popełn ić samo 
bójstw o, jednakże szkoda mu było  u- 
brania i  d latego na jp ierw  się rozb ie­
rał.

Znów  row er w ręku złodzieja
(Za ) Sprzed sto łów k i akedem ick ie j 

p rzy ul. S taw ow ej, n ieznany sprawca 
skradł row er męski, należący do stu­
denta Sew eryna Nowaka. N ieopatrz­
ny student będzie  musiał chodzić pie 
szo do stołów ki.

Snmlerć
e zyh a  w gru zach

(Za ) W  czasie wyciągania drzewa z 
gru zów  przy ul. Szezytn iek iej 40 spadł 
z wysokości IH -go  p iętra Andrze j Grai 
kowski i zabił s ię na m iejscu. Zw łok i 
p rzew ieziono dc Frcsektorium  Mcd. 
Sądowej.

Ostatni

Niemcy
opuszczają

P&lske/

Ra t r z y  lata p r z y b y w a j  Jugosłow ianie
uczyć się zawodu na terenie Fabryki Wagonów
(Mg) Do Wrocławskiego Ośrodka 

Szkolenia Zawodowego przy Pafawa- 
gu, który szkoli fachowców dla przemy 
siu całej Polski ze szczególnym u- 
względnieniem Ziem Odzyskanych, 
przybędzie w  tych dniach grupa mło­
dzieży jugosłowiańskiej.

60 młodych Jugosłowian w ramach 
wymiany młodzieżowej kształcić się 
będzie zawodowo w Ośrodku Szkole­
niowym  przy Pafawsgu. Nauka wraz 
z praktyką trwać będzie 3 lata. Dla 
gości stworzona będzie przy Szkole 
Przemysłowej osobna klasa z polskim

językiem wykładowym, który prawdo 
podobnie nastręczy początkowo na­
szym pobratymcom nie mało trudno­
ści.

Młodzi Jugosłowianie, podobnie jak 
i nasi uczniowie, korzystać będą z bez 
płatnego internatu i stołówki, pobiera 
jąc przysługujące uczniom wynagrodzę 
nie za pracę w warsztatach. Po 3 la­
tach nauki w Ośrodku, opuszczą Wrcc 
lew, jako pełnowartościowi, wykwaP- 
fikowam robotnicy i technicy, i uda­
dzą się do swej ojczyzny, by trudem 
swych rąk budować je j przyszłość.

fhojtzJkL

P O S T Ę P

Dawniej kazał zwyczaj powszechnie uznany 
Na wiosnę zaczynać sezon budowlany. 
Zmieniły się czasy i zwyczaj się zmienił: 
Dzisiaj się zaczyna budować... w jesieni.
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N a  punkcie  etapow ym  

we W rocła w iu  o trz y ­

m ują  wyżywienie wca­

le, ja k  w łdać z uśm iech  

mu tych tw arzy , niezłe.

Jpactth&m pa I40ti>ciawću
Ramie przy ramieniu

W  ca łe j P o ls ce  oglądam y f o t o ­
g ra f ie  i czytam y o tym  .sprawozda­
nia. Lu d ność W arszaw y z zapałem  
p ra cu je  nad usuw aniem  gruzów . 
N a w et a ngie lsk i m in is te r  odbudo­
wy SU kin z a ra z ił  s ię  tym  en tu z ja z ­
mem i podczas by tności w W a rs za ­
wie sam chw ycił za k ilo f.

A  u nas, we W ro c ła w iu ?

L nas budzi się ten sam n a s tró j. 
C hoć me tak  daw no tu jesteśm y, 
z serc naszych wyszło h a sło : na
tu tce ! P ra cu je m y  clia naszego m ia ­
sta. N ic  będziem y siedzieć wśród 
gruzów  z zm ożon ym i rękom a. N ik t  
me pow ie, że n ie s tać nas na ener­
g ię  t o j  m r  nOść.

P ro b le m  Odgruzow ania W ro cła ­
wiu m e z rod z ii s ię, lecz w y ć .-r . i . 
In ic ja ty w a  odgruzow an ia  s 
s ię  z natychm iastow i!, goi 
pod jęcia  z b io ro w e j p racy . z/Ł . -J~e- 
nia n apływ a ją  d a le j. Nasze W o j­
ska ruszyło  ju ż  do a k c ji.

W  t e j ’ ch w ili je s t  może naw et 
więcej en tu z ja zm u , n iż m ożliw ości 
techn icznych skutecznej p racy . 
T ru d n o śc i te  —  to b rak  tra n s p o rt u 
dla  g ru zu .

Ale już kierownictwo techniczne

wzięło sprawę w swoje ręce. Bę­
dzie bocznica kolejowa dla gruzu. 
Brdą specjalne wagony na prze­
wóz. Będą kredyty na techniczne 
p rzygo t o w a n i e akcji.

Czemu ta akcją przyszła u nas 
tak późno? — ktoś zapyta.

Otóż właśnie, że nie późno! B ar­
dzo szybko doszliśmy do tego. aby 
ramię przy ramieniu dać miastu 
legitymację:

Wrocław ma Wrocławian!
W. D...

Komunikaty
W rocław sk ie Tow arzys tw o  M iłośn i­

ków  H istorii, urządza w  dniu 17 paź 
dziern ika b. r. w  lokalu Instytutu Hi 
storii, ul. Szewska 49/1 —  zebran ie 
organizacyjne 'sekc ji dydaktycznej.

Uprasza s ię o p rzyb yc ie  w szystk ie 
osoby zain teresowane, p rzędę  wszyst 
k im  personel nauczycielski, w yk łada­
jący  historię.

*  *  *

W  piątek, dnie 17-go b. m . o godz. 
1'7-tej odbędzie s ię  w  sa li 132, g łów ne 
go gmachu Po litech n ik i (parter) 41-e 
posiedzenie naukow e Oddz. W rocław ­
skiego Polsk iego  T ow . Mat.

Na porządku dziennym  re fera t p. R. 
S ikorsk iego (W arszaw a ) p. t.: „D e f i ­
n icja  całk i w  ciałach B o o łe V ‘.

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatry
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą

S R ! — czw artek , dn ia 16 b. m., eod i. 
19-ta —  „C y ru lik  S ew ilsk i"  c zy li „D e  
remna P rzezorn ość", kom edia .w  4 -cłi 
aktach Beaumarc-hais, w  reżyserii Je­
rzego  W aldene.

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą  
S K I w  sali Teatru  Popu larnego —  
czw artek , dnia 16 b. m., godz. 19-ta 
—  „D om  O tw a rty ", kom edia w  3-ch 
aktach  M. Bałuckiego w  reżyserii M. 
G odlew sk iego .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  (ul. 
R zeźn icza  12) —  dziś, o godz. 12.30 
p rzeds taw ien ie  zam knięte d la  szkół.
W  p rogram ie  „T r zy  Ś w in k i"  w -g  Dis­
ney ‘a oraz „B ied u lk a " -  A . Św irsz- 
ezyńsk ie j.

Kina
„ Ś L Ą S K "  —  ul gen, Ś w ierczew sk iego  

nr. 67 — film  prod. ang. „S iódm a
zasłona".

„W A R S Z A W A ."  — ul, F red ry  16 _
film  prod radź. W iosna".

„O D R A ." —  ul. K ołłą ta ja  32 — fjjro * 
prod. frenc-. „C ien ie  przeszłości". 

. ..P O L O N IA " — ul. Żerom skiego 56 — 
film  prod. radz, „K n ock -ou t“ . 

„ T Ę C Z A "  — ul. Kościuszk i 1T7 — t & m  

prod, szwedz. ..Skandal".

U H 7A G A . Zm iana począ tków  seansów 
ty lko  w  k in ie  „O d ra " ;  w  dni powsz. 
godz. 15, 17.30, 20; w  niedz. 12.30,
15, 17.30, 20.

-cw ł nr 3 -

Na j m i ę k s z y  
a j o k o z a l s z y  
a j n o u i o c z e ś n i e  j s z y

n a  p i. G r u n u i a l d z k i m

Osta tn ie  t i m  p o b it a
16 n u m e ró w  h um oru  i  a tra k c ji

P o c zą te k  p rze d s ta w ie ń  o g. 19,30 

W  sobotę  i n ied z ie lę  2 p rzed s ta ­
w ie n ia  o go d z in ie  16,15 i 19 ,30 .

U w aga : W  dni p ow szed n ie  50%  
zn iżk i d la  c z łon k ó w  Z-w. Z aw ód , 
(za okazan iem  le g ity m a c ji).  K4029

^ a d i o
CZW ARTEK. 16 października 1947 r.

6.05 Gimn., dzień., muz. i  program  
dnia. 6.59 Sygnai 7.00 W iad. porań.
7.15 Muz. 7.55 L ek c je  jęz. ang. 8.10 
Muz. 8.20 Inf. ogólncp, 8.25 Skrzyn­
ka P C K  8.35 K on c '. O rk  Pozn. Pułku 
Piech 10.40 ..ł0 -lec ie  stra jku  neucz. 
M.-57 Sygnał. 12.03 W iad oo ł 12.08 
P rzeg i. prasy stoł 12.15 Muz. 12.20 
„Jak  pracu je ZSCh ", 12.30 Konc. mu 
zyk i lud 13.15 „T w órczość  Szenw al­
da". 13.35 D la każdego coś prakt. 
15.00 In f, Polsk i Połd  15.1.5 Aktua- 
Ls z K rakow a 15 25 B a jkę m urzyń­
ska 15.40 ..W ieś słucha". 1600 Dzień, 
popeł 16.35 Aud dla dzieci. 17.00 Mu 
zyke. 1S.00 .Jak pow stało społeezeńst 
w o " . 18.15 Konc życz. : rek i 18 50 Ro 
zm ow y lekarskie. 19.00 „N a  froncie 
w>elki o w ygran ie  planu trzy le tn iego ". 
1910 Vud. dla- wojska 19.40 „M elo  
d ie  św ia ta ". 20.00 D ziennik w ieczorny. 
20.50 .Syria i L ib an ". 21.00 Słucho­
wisko ..Prawo rzym skie przestało ist 
n ieć " 21.45 P ieśn i lud 22.00 Konc. 
O rk  Tan. 23.00 Oststn. w iad. 23.10 
P rogram  r,e ju tro  23.20 M uzyka.

PIA.TEK. 17 października 1947 r.
6.00 Gmin., dzień., m uzyka. 7.00 

W iad. porań. 7.15 M uzyka. 8.20 Inf. 
ogólnop. 8.25 Skrzynka P C K . 8.35 
K w adrans prozy. 8.50 M uzyka 9.00 
Aud. dla szkół. 10.40 Aud M in Oświa 
ty . 11.57 H ejna ł. 12.03 W iad. 12.08 
P rzeg l. prasy stoł. 12.15 Muz. 12:20 
„Z  m ikro f, po k ra ju ". 12.30 M uzyko
13.15 „D la  każdego coś prakt 15.00 
In f. P o lsk i Połud. 15.15 R ep orta ż z 
pośwr. sztandaru. lo .2o  „P ieśń  rosy j­
ska". 15.40 Aud. dla d zieci. 16.00 Dzień 
nik. 16.30 Aud. d la  chorych. 16.45 
Aud. literacka. 17.00 Aud. dla m ło­
d zieży. 17.15 K oncert. 18.00 R. U. L .
18.15 K on cert życzeń . 18.55 Rodzina 
Radiow a. 19.00 Skrzynka techn. 19.05 
„ W _roczn . śm ierci Chopina", pog.
19.15 K on cert sym f. 21.30 „U  naszych 
p rzy ja c ió ł". 21.50 „M oza ika  m uzycz­
na". 22.45 Konc. życz. 23.00 W iadom . 
23.20 M uzyka. 23.55 A ostatn ie j chw i­
li. 24.00 Hymn i koniec aud.

Nocne dyżury aptek
Pod Chrobrym , ul. Św  W incen tego  41 
„  M urzynem  —  pl. So lny 3.

„  An io łem  —  Szczytn icka 28.
„  M ew am i —  Partyzan tów  25.

o m * m
D la M atk i i  D ziecka  — bezim ienn i^  

500 złotych .



T Y C I E  S P O R T O W E
Nie wolno boksować w Wałbrzychu
Wróbel »wyleciafc na 6 miesięcy

•JeeLjfnym punktem  w torkow ych  
ałwad Zarządu W rO Z B  była sprawa 
skandalicznych zajść w  W ałbrzychu
w  czasie m eczu bokserskiego IK S —  
Górnik.

O ciera ją c  się na zeznaniach naocz 
nyeh św iadków  tego meczu, Zarząd 
W rO ZB  postanow ił w ym ierzyć  w in ­
nym  ja k  najsurowsze kary.

I tak: zabroniono K S  G órnik  nrzą

dzanie zaw odów  sportowych przez 
okres 3-ch miesięcy. Zawody tak ie 
m ogą się odbyw ać ale bez udziału 
publiczności w zgl. w  miejscowości 
oddalonej co najmniej o 3 km od 
W ałbrzycha.

Zarząd K S  G órnik ukarano suro 
w ą  naganą oraz grzyw n ą  18 tys. zł, 
polecono rozw iązać całe k ierow n ict­
w o  seke ji bokserskiej i now ą orga-

Pochwała lll-e j Sesji Państw. Rady
WF I PW dia Wrocławia
Płk. Kasurzgk o suiych wrażeniach z Warszawy

ŁąCzymy się telefon.cznie z Woj. 
Urzędem W F i PW  w e Wrocławia.

—  Halia, czy pan pułkownik Kas-

Saiy s p r l  w kilku
slowacN

O S T A T N IA  Usta mistrzów Europy
w boksie zawodowym, wygląda nastę 
pująco: musza — Saudeyrou (Fr.), ko 
gucia — Peter Kane (Ang.), piórkowa 
— Clayton (Ang.), lekka — Proietti 
W!.), pólśrednla — Viłlenmain (Fr), 
rodnia — Cerdan (Fr.), półciężka — 

Mills (Ang.), ciężka — Woodcock 
(Ang).

ZAG ŁĘ B IE  —  W A R S ZA W A  4:3
(4:1). M .ędzy okręgowy mecz piłkar­
ski rozegrany w Będzinie — zakoń­
czył się sensacyjną porażką Warsza­
w y w stos.: 3:4, bramki dla Zagłębia 
strzelili: Sieoh —  3, i Macuga — 
dla pokonanych Swicarz — 2 . Cyga­
nik

NA MECZ przeciw Helsinkom, któ­
ry odbędzie się w  niedzielę w Kato­
wicach, Śląsk wystawia nast. reprezen 
iację: Grzywocz, Bazarnik. Bibrzycki 

Ridem acher. Okruszkiewicz, Nowa- 
r*». Szczypiński i  Paterok.

. TAN D BE R G  zwycięzca Joe Baksie 
go pakooat ostatnio w  Sztokholmie mu 
rzyoa amerykańskiego W.łsona. Wil­
son poddał s ię  Szwedowi w 4-tej run 
dzie

N AJLE PS ZYM  piłkarzem francus­
kim jest Bolek Tempowsk'., grający w 
drużynie L ille . W  tegorocznych roz­
grywkach mistrzowskich — strzelił on 
10 bramek 

K Ł A B lN S K I Feliks zwyciężył w 
wielkim wyścigu „P e tit tour de Fran­
ce . a jego brat Edward, zajął drugie 
miejsce. Na trzecim uplasował się ko 
iarz francuski Thobois.

P O L A K  Nowak — wchodzący w 
skład reprezentacji francuskiej, zdo­
był 8 miejsce, w mistrzostwach w 
chodzie, zo>- nizowanych w  Genewie.

przyk? — Czy nie mógłby nam pan 
opowiedzieć o swych wrażeniach z 
obrad III-c ie j sesji Państwowej Rady 
W F ; PW  w Warszawie.

— Wrocław reprezentowany był aa 
Sesji przeze mnie, płk. Kwaśniewicza 
oraz kpt. Kubiskiego. Dla nas osobiś 
cie najprzyjemniejszym momentem by 
ła pochwała wyrażona przez Radę — 
W rocław iowi za najlepiej postawiony 
W F i PW. Pod względem nmasowienia 
sportu — Wrocław kroczy na pierw­
szym miejscu.

— Które postanowienia Sesji uważa 
pan pułkownik za najbardziej pozy 
tywne?

— Bez wyjątku wszystkie. Postano­
wiliśmy nakreślić plan akcji kultury 
fizycznej, sportu wyczynowego, tury 
styki i wczasów dla młodzieży szkol­
nej. Do dalszych postanowień należy 
odbudowa urządzeń i objektów spor­
towych. fabrykacja sprzętu sportowe 
go oraz produkcja film ów o tematyce 
sportowej. Prelim inowano również bud 
żet na rok przyszły...

— O to nam głównie idzie, — prze­
rywamy. — Czy nie uważa pan puł­
kownik. że 2.3-proc. przeznaczonych 
na sport to nieco za mało z 1.100 milj. 
złotych?

— Istnieje tendencja, że sport musi 
być w ogóle samowystarczalny. Nie
mniej jednak postanowiono pomagać 
w  pełni P  K. Ol. w  przyszłym ro­
ku jako okresie przedolimpijskim.

— Przypuszczam, że zarówno w cłzie 
dżinie umasowienia sportu, jak też . 
w zrealizowaniu wszystkich projek­
tów III-c ie j Sesji Państw. Rady WF 
i PW  — Wrocław stać będzie na pierw 
szym miejscu.

— Zapewniam pana, że robimy wszy 
stko, co w  naszej mocy.

W istoc.e nasz m iły rozmówca — 
ma ręce pełne roboty. N ie przeszka 
dzamy mu, kończąc rozmowę — bę­
dąc spokojni o dobro dolnośląskie­
go sportu. J. Jan.

TABELA WYSRANYCH 51 LSTERII
5 -  y dzień eiqgn

W ygrana 1.1)08.080 *1 N r 32641 (pa­
dła w Łodzi).

W ygrana 500.000 z! N r 24913 (pa­
dła w  Rądomiu). .

W ygrane po 20.000 *1: N r N r 79
5345 29630 33122 54637 66975 71902 
74675 74709.

W ygrane po 10.000 zl: N r N r 9587 
13653 18047 20228 34250 35052 35180
38703 37369 40952- 46529 52919 54543
73133 73770 81059.

W ygrane po 5.000 zl: N r N r  1072 
2673 4900 5589 7851 9008 132S8 390 
590 820 14744 15844 16849 18717 22749 
23954 24701 734 25423 605 26452 28266 
32451 838 33272 34637 37041 052 376 
917 38239 39100 579 42472 711 43986 
45475 47895 50147 51162 553 53585
54348 623 56616 58667 * 81550 62013
146 68139 67074 67427 70885 971 72956 
76681 700 79592 796 80754 82175 84095 
996

W ygrane po 8.000 zl: N r N r 810
1299 2945 3004 4099 652 818 349 863 
986 5101 6499 568 621 7073 409 813 
996 9280 639 10106 419 111*5 505 12392 
832 13209 463 686 724 767 14235 333 
636 15285 567 740 747 17283 20699 725 
796 21158 208 400 577 22516 526 -588 
231*9 24110 322 467 26105 27837 28041 
643 834 29748 936 30317 981 31226
306 503 31644 32294 *3782 795 905 974 
35901 36460 883 37496 673 782 38128 
161 249 845 913 *9144 41563 42144
43457 670 749 779 44292 999 45311
46128 219 778 47874 48357 472 822
50618 984 51305 347 377 471 634 997 
52423 634 53037 443 623 704 773 55700 
57721 58305 419 465 739 978 59472
60217 61017, 63355 839 64399 623 670 
736 65218 66249 282 67120 393 68724 
70430 777 71116 829 72202 386 968
73063 771 74614 653 994 75046 392
937 76106 493 499 77048 611 78315 942 
79830 80023 634 776 975 81964 82033 
638 83161 284 367 657 84232 919

lenia II ęiej klasy
W ygrane po 500 zl t  2-go dnia

ciągnienia.
30003 35 42 113 7 89 294 402 66 9

532 619 907 31037 52 68 165 204 14 29 
36 310 34 454 74 78 509 629 55 704 
862 912 982 32034 66 226 87 71 316 77 

'80 445 83 502 86 745 850 69 33065 146 
8 83 94 206 8 48 58 500 645 828 51 70 
34069 77 101 90 329 446 502 665 733 
40 46 809 13 63 931 89 35003 6 135 71 
230 75 322 35 412 552 731 803 36011 
129 291 350 380 413 65 538 48 612 18 
25 772 94 96 817 37014 04 193 287 347 
480 89 94 561 651 3 97 769 821 940 94 
38059 115 29 65 295 411 93 661 745 63 
895 39001 26 128 75 229 387 404 27 
694 731 98

40060 88 101 52 297 320 29 94 430, 
79 92 570 640 843 93 983 41076 139
413 25 65 79 521 634 967 42079 262
359 408 26 79 508 51 79 82 826 932 71 
2 43010 34 112 72 294 9 587 710 40 82 
93 803 44007 182 220 359 76 480 518 
98 608 752 75 839 46 81 45043 108 235 
351 488 545 7 89 46069 71 743 930
47002 249 80 336 460 582 644 810 28 
73 84 906 48010 74 162 263 71 5 361 
540 620 65 93 805 38 49259 83 363 71 

| 726 35 7 58 82 861 88 934 
I 50014 39 149 53 214 61 343 90 402 
10 33 64 528 42 6 87 663 4 716 31 840 
65 75 92 909 20 79 51037 8 46 60 136 
90 208 63 78 99 303 84 480 503 650 9 
79 724 889 918 52008 76 7 81 96 180 
203 29 79 302 80 90 8 419 49 64 93 7
533 87 650 89 767 8 877 96 940 61 87 
53071 082 105 46 83 318 36 462 83 90 
526 47 63 606 852 932 63 97 54290 
412 80 2 570 642 787 800 4 15 43 47 
962 79 83 99 55107 36 437 80 90 9 598 
887 908 93 56033 43 264 373 436 70 99 
501 856 942 57022 271 95 322 580 642 
68 708 813 38 73 964 94 58074 131 204 
542 608 710 808 73 926 59038 90 157 
224 35 361 422 63 79 512 16 47 619 59

60060 190 281 87 342 46 75 503 659 
60 67 76 98 747 53 988 81117 77 357 
432 502 32 64 611 939 62 92 62192 226 

69 77 311 621 27 37 611 823 901 «

n izację zlecić prezesow i klubu ob. 
M atlaszkow i.

Dotychczasowy k ierow n ik  sekeji 
b r ':sersk ie j W róbe l ukarany został 
6-miesięczną dyskw alifikacją , przy 
czym  do P Z B  w ystosow any został 
wniosek o  zw iększenie kary do łat 
dwóch.

Szczegóły dotyczące dyskw a lifik a ­
c ji W róbla są wprost rew elacyjne. 
K ie row n ik  sekcji sfałszował m iano­
w ic ie  odważniki do w ag i i osobiście 
p rzyczyn ił się do podtrzym ania a- 
w antur na sali. Ponadto udowodn.o 
no mu współudział w  rozm ontowa­
niu I zdemontowaniu anaoehodu. 
k tóry przyw iózł IK S  do W ałbrzycha.

Ostre w ystąp ien ie W rO Z B  wobec 
skandalicznych awantur w a łb rzy ­
skich w itam y z  p raw dziw ym  uzna­
niem  i przyjem nością, przekonani, 
że w p łyn ie  to na uzdrow ien ie sto­
sunków sportowych na D olnym  Ślą 
sku. (J)

Fortepian, rękopisy i listy Szopena
Wystawa, która ściąga tłumy Beigóui

(z ) W  salach Konserwatorium 
Królewskiego w Liege, od dn. 1 
bm. otwarto niezwykle interesują­
cą wystawę pamiątek szopenow­
skich, pod nazwą „Chopin" — 
George Sand".

Otwarcie tej wystawy odbyło się 
niezwykle uroczyście. Z Brukseli 
przybył specjalnie belgijski mini­
ster oświaty K . Huysmans, wielki 
przyjaciel Polski. Obecny był też 
attache kulturalny Poselstwa B P  
w Belgii J. Rogoziński, ora* przed­
stawiciele władz, z gubernatorem 
leodyjs&im na czele.

W  salach wystawowych zgroma­
dzono przeszło 200 pamątek po ge­
nialnym kompozytorze polskim,

wśród nich fortepian Szopena * 
czasu jego pobytu na Majorce. 
Przy tym fortepianie komponował 
Szopen 15 „Preludium doszczo- 
we“ .

Zwraca też uwagę piękny por­
tret Szopena pędzla Delacroix. 
Okazuje się, że Konserwatorium 
w Liege posiada też kilkanaście rę­
kopisów szopenowskich, które zwie­
dzający oglądają ze specjalnym 
pietyzmem, odczytując z zacieka­
wieniem listy do George Sand.

Wystawa szopenowska jest wiel­
kim kulturalnym wydarzeniem mia 
stu Liege i ściąga tłumy zwie­
dzających, gorących wielbicieli pol­
skiego mistrza tonów.

Dlaczego niszczy się drzewa
w  Obornikach Śląskich?

F E L IK S  8ZTAAI, auskonały ,,pro- 
fesor“  polskich bokserów i sekun­
dant reprezentacji Polski na meczu 
przeciw ZSRR, przyjeżdża jn i ju ­

tro do Wrocławia.

Piękny gest

pięściarzy rad?!@£&ch
56 T Y S . Z Ł O T Y C H  ofiarow anych 

przez PZB  ekspedycji pięściarzy ra 
dzieckich z przeznaczeniem  na nad­
zw ycza jn e wydatk i, k ierow n ictw o 
ek ipy ZSR R  nie p rzyjęło, prosząc o 
wpłacenie te j kw oty  na Fundusz 
Odbudowy W arszawy.

Obornik i Śląskie. Jedno z  pism 
warszawskich zam ieściło swego za- 
su notatkę pod tytułem  „Zacofane 
drzew a*, w  k tórej pew ien  em eryto­
w any nadleśniczy z G orlic  ubolewał 
nad niszczeniem pięknych drzew  w  
Obornikach Śląskich.

Obok „S yren y“ , ośrodka dla naj­
b iedniejszych dzieci W arszaw y, zau­
w aży: powalone na ziem ię w spania­
łe  św ierki, oraz wznoszące się opo­
dal „ogołocone z  d rzew  w zgórze "

A u to r notatki nie zadał sobie jed ­
nak trudu, aby zbadać z  jak iego po 
w odu las tak niem iłosiern ie prze­
trzebiono. Przekonałby się wówczas, 
żo ow e „Pom n ik i p rzyrod y " obalone 
zostały ręką robotnika leśnego, w  
zw iązku z  tępieniem  korn ika -  dru­
karza, k tóry  p o jaw ił się tutaj w  za­
straszającej ilości.

W  tym że piśmie w arszawskim  
sprawa powyższa doczekała się w y ­
jaśnienia —  autor notatki otrzym ał 
odpow iedź na swe zarzuty i  zdaw a­
łoby się, że n igdy już nie powtórzą 
s ię tego rodzaju  zarzuty pod adre­
sem Obornik Śląskich.

Tym czasem  jesteśm y zmuszeni po 
nownie zabrać w  te j spraw ie głos.

B ow iem  w  p ięknej m iejscowości 
u zdrow iskow ej Obornikach Śląskich 
zwany-ch tak ie  „S zw a jca rią " ludzie 
obchodzą się  z drzew am i rzeczyw i­
ście po macoszemu, nie zdając sobie 
zupełnie spraw y z tego, że  piękne 
św ierk i należałoby otoczyć specjał 
ną opieką —  one to bow iem  p rzy ­
czyn iają się w  niem ałym  stopniu do 
przyw rócen ia zdrow ia zagrożonym  
gruźlicą ludziom, leczącym  się w 
Obornikach.

Jako konkretny fak t podajem y 
w ypadek, k tóry  zdarzy! się w  ma­
jątku  poniem ieckim  w  Obornikach 
należącym  dziś" do Państw ow ego Za 
rządu U zdrow isk  i  Sanatoriów. W 
m ajątku tym  znajduje się piękny 
park, w  którym  do n iedawna ros!v

sobie stare niebotyczne drzew a: 
św ierki, m odrzew ie, sosny, zw yk łe  i  
sosny w ejm utki. Otaczała je  pow ­
szechna sympatia i... szacunek. T ym  
czasem dziś ruszył na nie z  sie­
k ierą  człow iek i  rozpoczął wyrąb.

KRONIKA
doissego Śląska

i O s e ls zc zyzr/
*  W A Ł B R Z Y C H
D O M  T O W A R O W Y  otw arty  15-go 

czerw ca oczeku je 100-łyśięcznego 
klienta. K ierow n ictw o D. T. zam ie­
rza otw orzyć w  tym  m iesiącu f i l ie  
w  B ia łym  Kam ieniu , Sołicach-Zdro 
ju, W ęg lew ie , Starym  Z dro ju  i N o ­
w ym  Mieście.

L IG A  K O B IE T  organizu je w  nie 
dzielę św ięto poświęcenia Sztanda­
ru SO LK .

Rodzicam i chrzestnym i będą dr 
Sztaeherski, przew . Zarz. W o j. W ro­
cławskiego S O L K  P iaskowska i pra 
zydent m iasta Eugeniusz Szewczyk.

*  J E L E N IA  G Ó R A
Z A P IS Y  N A  U N IW E R S Y T E T  P O ­

W S ZE C H N Y  zostały rozpoczęte. P ro  
gram  w yk ładów  podaje do w iado­
mości zainteresowanych sekretariat 
TU R .

*  O PO LE
O G N IS K O  K U L T U R Y  P L A S T Y ­

CZNEJ organizu je kursy rysunku, 
m alarstwa, rzeźb i  litern ictw a.

K ierow n ik iem  O K P  jest znany ar 
tysta-rzeźb iarz An ton i Mehl.

*  Ś W ID N IC A
P R ZY JĘ C IE  SOLSKIEGO zorga­

n izowane przez społeczeństwo św id 
nickie zam ieniło się w  m anifestację 
serdeczności i uznania.

P rzed  przedstaw ieniem , w ie lk iego 
aktora pow itał prezydent miasta >b. 
Abram ow icz, w ręcza jąc mu kosz 
kw iatów , (o)

Książki, które warto przeczytać
Miłośników talentu J. I .  K ra ­

szewskiego ucieszy z pewnością 
wiadomość, że staraniem spół. wyd. 
„Czytelnik" ukazało się nowe wy­
danie tak poczytnej ongiś powieści 
p. t. „Hrabina Cosel" ■ (2 tomy str. 
238 i 220). Powieść ta zalicza się 
obok Starej Baśni i Luboniów do 
najlepszych dzieł Kraszewskiego i 
ilustruje doskonale intrygi dwor­
skie za czasów panowania Augu­
sta I I .  Miłostki niestałego w uczu­
ciach króla, upadek moralny ma­
gnackich rodzin — Denhoffów, Lu­
bomirskich, Bielińskich i Pocie­
jów  —  oto tło powieści. Mieszkań­
ców Ziem  Odzyskanych specjalnie 
zainteresuje fakt, że syn płochego 
Augusta i nieszczęśliwej hrabiny 
—  hr. Fryderyk August Cosel dłu­
gie lata był panem na Zaborzu nad 
Odrą niedaleko Zielonej Góry.

Dobrych książek dla młodzieży

posiadamy, niestety, mało. Dlatego 
trzeba uznać za'doskonały pomysł, 
że staraniem ..Czytelnika" ukaza­
ło si.ę trzecie wydanie książki inż. 
Czesława Jacka Centkiewcza p. t. 
„Wyspa mgieł", która stanowić 
może znakomitą lekturę młodego 
wieku. Te dzieje polskiej ekspedycji 
międzynarodowego roku polarnego 
1932 33 czyta się jednym tchem jak 
najciekawsze opisy przygód Jacka 
Londona. Książka napisana jest 
barwnie i  żywo z młodzieńczą za­
iste werwą. Stron 308.

W arto również wspomnieć o 
wznowionym wydaniu (wyd. Czy­
telnik) powieści Gustawa Daniłow­
skiego pt. „Z  minionych dni". Tre­
ścią powieści popularnego pisarza 
z okresu „Młodej Polski"' są kon­
spiracyjne wałki 1905 roku. „W  mi­
nionych dalach", które sam autor 
określił jako „fragmenty powieścio

we" spotykamy się z śliczną posta­
cią małego Ignasia. Sercowa dola 
tego dziecka tak samo jak przed 
laty wzruszyć może każdego., („Z  
minionych dni". Wyd. Czytelnik 
str. 190).

Dużo legend, powiedzeń i  aneg­
dot kursuje u nas o synach mgli­
stego Albionu. ale w gruncie rzeczy 
wiemy niewiele o samej wyspie i 
jej mieszkańcach. Wszystkich cie­
kawych odsyłamy do doskonałej 
książki -Janusza Meissnera p. t. 
„Wyspa ostatniej nadziei“  (wyd. 
Czytelnik str. 141). Książkę Meis­
snera cechuje niebanalhy dowcip, 
umiar i rzadko spotykana bezstron­
ność. „Wyspa ostatniej nadziei" 
to doskonała, pogodna lektura dla 
wszystkich czytelników w wieku 
od piętnastu do stu lat.

DO ODBIORCOW ENERGII nn lyni 
E L E K T R Y C Z N E J  lid Wu!

Wygrane po 500 zi należy sprawdzać w kolekturz*

W związku z zagrażającym w nadchodzącym sesoni-e zimowym przecią­
żeniem zakładów elektrycznych, Zjednoczenie Energetyczne, Okręgu Solno- 
śląskiego przypomina wszystkim odbiorcom energii elektrycznej na wsi 
o obowiązku przestrzegania zarządzenia W ojewody Dolnośląskiego (Nr. O. 
Org. I  3), 9), 47 z dnia 13. V III . 47 r.).

W myśl tego zarządzenia należy: 
do -dnia 31 października 1947 r. — nakońoayć młockę a napędzie elektr.

Po tym terminie zużycie prądu elektrycznego należy ograniczyć tylko do 
oświetlenia i  pomp wodnych, a całkowicie zaniechać ogrzewania i  gotowa­
nia na odbiornikach elektrycznych, w szczególności od godz.: 7 — 12 i  od 
1T — 22.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
K-4020 OKRĘGI? DOLNOŚLĄSKIEGO

Dział prawny
W związku z częstymi zapytaniami 

czytelników w przedmiocie odtworze­
nia zaginionych metryk wyjaśniamy, 
co następuje: przede wszystkim należy 
się zwrócić do parafii lub innego urzę 
du stanu cywilnego przez który metry 
ka była w  swoim czasie wydana. Je­
żeli księgi metrykalne zostały zniszczo 
ne, należy wziąć zaświadczenie urzędu 
o tym, że te księgi nie istnieją. Na­
stępnie należy złożyć wniosek do Są­
du Grodzkiego, w  okręgu którego znaj 
duje się parafia lub inny urząd stanu 
cywilnego, który wydał metrykę, za­
łączając zaświadczenie o zniszczeniu 
ksiąg, podając wszystkie dane, które 
zazwyczaj, w  danego rodzaju metryce 
figurują i  nazwiska świadków na po­
parcie twierdzeń w e wniosku przyto­
czonych.

SŁO W O  P O L S K IE  N r  285 Str. 3



Do mieszkańców D O LN E G O  S L A S K A
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego zwraca eię do wszy­

stkich odbiorców energii elektrycznej z  apelem o poczynienie jaknajdalej 
idących oszczędności przy korzystaniu z energii elektrycznej w  okreaie 
nadchodzącej zimy, to jest od 15 października 1947 r. do 15 marca 1948 ł .
w godzinach:

od 7 do 12 l od 17 do 22
W  godzinach tych nie należy używać wszelkiego rodzaju grzejn ików; 

jak piecyki, boilery do wody, kuchenki 1 t. p.
Oprócz tego należy skasować zbędne punkty świetlne oraz zmniejszyć do 

minimum ilość 1 moc żarówek w mieszkaniach prywatnych, biurach, skle­
pach i  t. p.

Również odbiorcy przemysłowi obowiązani są do najoszczędniejszego 
i  racjonalnego korzystania z energii elektrycznej.

Zastosowanie t przestrzeganie powyższych oszczędności, jaat obowiąz­
kiem obywatelskim i leży w  interesie każdego odbiorcy.

W wypadku niepodporządkowania się dobrowolnego przez ogół miesz­
kańców Dolnego Śląska tej akcji oszczędnościowej — Zjednoczenie Ener­
getyczne zmuszone będzie wprowadzić ostre ograniczenie w  spożyciu energii 
elektrycznej, a nawet zastosować odłączenie całych osiedli i  miast na dłuż- 
•zy okres czasu.
Wrocław, październik 1947 r.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
K-4019 OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

7000. -  zł. 
nagrody

za o d p ro w a d z e n ie  
r o c z n e g o  w i l k a  
z blizną z lewe) stro­
ny pyska
pod adres: B udow nictw o— In ­

stalacja, ul. Bałuckiego 7. Z g i­

nął w  oko licy  uL P io tra  Skargi 
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0S10SZEHSA P30BHS
H A N D L O W E

, W ÓZEK dziecięcy wy 
godny, solidnie wyko 
nany, kupić chcesz do 
„Halszki" spiesz, tam 
wielk i wybór jest 2 
pierwszorzędnych fa­

bryk po cenach najniższych. „Halszka" 
Wrocław, Gen. Świerczewskiego 50

10250

O B RĄCZK I ŚLUBNE — wielld wy­
bór F-ma: Witold Stajewski ul. Swler 
szewskiego 42. K-3717

P A LT A , suknie gotowe, na zamówie­
nie, poleca „Ewelina*4 Stalina 131. 
Ceny przystępne. Własne pracownia 
na miejscu. K-3914

O W O C ARN IA  w dobrym punkcie 
przystanek tramwajowy, do sprzeda­
nia — Nowowiejska 33. 10205

SPRZEDAM  kompletne urządzenie fa 
bryki lemoniady. Pisemne oferty: Pru 
•zków, M ickiewicza 4 —  7, W ojcie­
chowski. K  3964

K U PIĘ  knoty do świec „Unitas" pl. 
Staszica 20, I  p. 10345

KOM BINEZON motocyklowy watowa­
ny sprzedam okazyjnie — Gumowska 
— Ruska 45. 10344

PE N IC YLIN Ę  oleistą — kuplę. Zgło­
szenia: Piastowska 45/1 p., m. 4. (od 
godz. 11 — 13). ’ 10377

ZAR ZĄ D  M.ejski w Krynicy — zaku­
pi opony samochodowe, dętki o wym. 
1050x20 1 950x20. K-3999

O DSTĄPIĘ owocarnię za zwrotem ko 
sztów remontu. Pomorska 29 10400

RESTAURACJĘ nadającą się na każ­
dą branżę, 3 duże ubikacje, za zwro­
tem kosztów odstąpię. Zgłoszenia „Sio 
wo Polskie" pod „10398". 10398

MEBLE biurowe, inne, kupię. Sawicki, 
Karłowicka 96. 10405

SKLEP duży z mieszkaniem do odstą­
pienia za zwrotem kosztów. Wiado­
mość: Nowowiejska 98 w sklepie

10404

KOM BINEZON (samochodowy) ciepły, 
nowy, do sprzedania, oglądać 4 — 6, 
Wrocław, Miernicza 14 m. 8. 10402

SKLEP w centrum miasta odstąpię. 
Wiadomość: Krzyki, Krzycka 17 m. 2.

10388

FOTELE klubowe, 6tolik, kupię. Ofer 
ty „Słowo Polskie" pod „Fotele". 10384

8 PRZED AM  elektryczną maszynkę >to 
łową do mielenia mięsa na prąd zmień 
ny. O ferty: adm. „Słowa Polskiego", 
pod nr. „10379". 10379

RESTAURACJĘ posiadającą wszelkie 
uprawnienia, duży lokal w  b. dobrym 
punkcie odstąpię, lub przyjmę wspól­
nika. Wiadomość: Daszyńskiego 92— 4.

10390

SKLEP na Świerczewskiego, nadający 
się na każdą branżę odstąpię — tanio. 
Wiadomość: Daszyńskiego 92 m. 4

10391

MEBLE kupić, sprzedać, zamienić, 
przetransportować, mieszkanie wyszu 
kać — tylko przez Biuro „Express" 
Kluczborska 21. 10410

SAMOCHÓD ciężarowy 2 i półtonowy 
sprzedam. Wrocław, Stalina 187. 10412

G W OŹDZI pocynkowenych, większą 
ilość zakupimy natychmiast —  „T w o­
rzyw o", Jelenia Góra, Konopnickiej 
nr. 10. K-4030

TO K AR K Ę  automatyczną do drzewa, 
do rączek, do pędzli — kupię. Zgłoszę 
nia: Wspólnota, Kraków, Plac Wszy­
stkich Świętych 8 pod „443". K-4021

G ALAN TE R IA , Stalina, dobry punkt 
— odstąpię. O ferty: „Słowo Polskie" 
Pod ,.L. B. “ . 10414

PRZYJM UJEM Y jeszcze zgłoszenia do 
zbiorowego wywozu mebli (Kraków. 
Warszawa) oraz kupujemy meble z 
prawem wywozu. —  „Express“ , Klucz 
borska 21 (boczna Stalina). 10409

ZG U BY —  U N IEW A ŻN IEN IA

2000 Z Ł  i PO RTFEL otrzyma uczciwy 
znalazca dokumentów na nazwisko Za 
krzewski Bolesław. Do godz. S-ej, Gra 
biszyńska 15. 10383

UNIEW AŻNIAM  dokumenty; kennkar 
tę, metrykę urodzenie, zaświadczenie 
pracy, odcinek zameldowania na naz­
wisko Witerski Józef, Wrocław. Pl. 
Gnieźnieński 3. 10334

uisŁfcWAZNIAM Mcjreduoną książecz­
kę wojskową RKU Białystok ca  naz­
wisko Grudziński Piotr, i f f n ,  Świdni­
ca. Lenina 7. K  3978

U N fE W A ZN lA M  skradzioną kartę re­
jestr. R KU  Jarosław, wyd. na nazwi­
sko Białoskórski Franciszek zem. Sta­
nowice, pow.. Świdnica. K  3977

U N IE W AŻN IAM : skradzioną iegitym t 
cję służbową Nr. 828/46 wydaną przez 
Prezesa Sądu Apelacyjnego we Wroc­
ławiu na nazwisko Kozicki Marceli.

K *016

U N IE W AŻN IAM  zgubione dokumen­
ty; kartę ewakuacyjną, kartę RKU. 
kartę majątkową 1 rowerową na naz­
wisko Stasiuk Józef, Oława. 10407

PORA POSIŁKU NADESZŁA

„.m ały S ta ś  głośne upom ina  się, o swe p ra w a .
Archiwum „Słowa Polskiego"

U N IE W AŻN IAM  zagubione dokumen­
ty na nazwisko Kania Michał; kartę 
rejestracyjną RKU  —  Bochnia, dwa 
świadectwa szkolne I I I  i  IV  klasy gim 
nazjum. 10413

U N IE W AŻN IAM  zgubioną kartę RKU 
—  Gniezno na nazwisko Świtalski Ste 
fan. 10415

U N IE W AŻN IAM  zgubioną kartę ewa­
kuacyjną na nazwisko Trachimik Jen.

10416

U N IE W AŻN IAM  skradzione w dniu 
15 października 1947 r. dokumenty; 
legitym ację służbową nr. 567/46, zaś­
wiadczenie wojskowe PK U  — Lwów. 
kartę- rozpoznawczą, kartę rowerową 
na nazwisko Mleczysłew Roaicki

10427

U N IE W A ŻN IA M  zgubione zaświadczę 
nie weryfikacyjne -  klasyfikacyjne 
wydane przez Państwową Komisję We 
ryfikacyjno -  Klasyfikacyjną, zeświad 
czenle Nr. 302 na nazwisko Jesko-t E- 
milia. 10397

U N IE W A ŻN IA M  kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisław Szełarski. Ja­
wor. 10396

U N IE W AŻN IAM  zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU  Nisko na 
nazwisko Lech 'Władysław. 10393

U N IEW AŻN IAM  kartę rejestracyjną 
RKU Wieluń Nr. 1895, na nazwisko 
Matuszek Zygmunt. 10387

U N IEW AŻN IAM  skradziony dowód o- 
sobisty. kartę rejestracyjną RKU, kar 
tę rozpoznawczą. Kartę repatriacyjną 
na nazwisko Janikowski Zygmunt.

10381

U N IE W AŻN IAM  zgubiony dowód oso 
bisty I odcinek zameldowanie na naz­
wisko Werchul M ikołej. 10380

POSAD PO SZU K U JĄ

SZOFER -  mechanik, czerwone pra­
wo jazdy z długoletnią praktyką na 
samochodach „D iesel" poszukuje pra­
cy. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" pod 
„10382". 10382

STUDENTKA — doskonale openowaay 
język rosyjski (także literatura) po­
szukuje pracy biurowej lub udziel, ko 
repetycji z rosyjskiego, matematyki, 
fizyki i  chemii w  zakresie g,mn. -  li­
ceum. Zgłoszenia: „S o w o  Polskie" 
pod nr. „10401". 10401

STU D E N TKA  „W SH “  —  poszukuje po 
sady. Znajomość pracy biurowej, pi­
sze biegle na maszynie. Adres: Wro­
cław -  9, Szenwalda 13, m. 1. 10449

GOSPODYNI samodzielna, starsza, po 
azukuje pracy do dwóch osób. Zgło- 
sz.nia Stalina 46a — 1 (10 — 12, 
16 — 18). 10441

W O LN E PO SA D Y

NATYC H M IAST  potrzebna ekspedient 
ka. siła fachowa z branży rzeźniczo- 
wędliniarskiej z referencjami. Kołłą­
taja 23. Wędliniarnia. 10326

F A B R Y K A  mydła poszukuje fachow­
ca ja k o  udzie'owce. O ferty: „Słowo 
Polskie" pod „Fachowiec". 1039®

PO SZU K IW A N Y  pierwszorzędny maj­
ster mydlarski na Wrocław. Warunki 
dobre. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" — 
pod „M ajster". 10403

W YCH O W AW CZYN IĘ  do dwóch dziew 
czynek przyjmę, mebelki kuchenne 
kupię. Zgłoszenia: Wrocław, 9, skryt­
ka 5. 10406

PA L A C Z A  ze znajomością robót hy­
draulicznych, windziarzy i  dozorcę 
przyjm ie Hotel „P iast", Wrocław, oL 
Świerczewskiego 98. 10392

F IR M A „M anom etr". Naprawę mano­
m etrów . sprzętu spawalniczego, w y­
konuje warsztat ślusarsko -  mechani­
czny. Działdowski i Wechułek. Wro­
cław ul. -Małe w, jw ssiego 16. K-3957

IN S TYTU T  Botaniczny Uniwersytetu 
Wrocławskiego poszukuje mechanika 
precyzyjnego obznajmionego dokładnie 
z przyrządami ł  pomocami naukowy­
mi z wynagrodzeniem miesięcznym w 
wysokości 6.000 zł. 10395

R E PA SAR K A  do elektrycznego podno­
szenia oczek — potrzebna. 'Wynagro­
dzenie procentowe oraz mieszkan.e, — 
Mrowieć Maria, Wrocław, Stalina 80.

10411

SAM O D ZIELN A pomocnica domowa 
do dwóch osób potrzebnapwynagrodze 
nie dobre. Karłowice, Potockiego 45 
m. 3 (dzwonić). 10425

L E K A R S K IE

DR, MED. Bolesław Popielaki, choro­
by skórne . weneryczne, Wrocław, No 
wowiejska 96, powrócił s urlopu i 
przyjmuje obecnie od 4 — 6. 10301

NAUKA

SZK O ŁA  Kosmetyki, Masażu Leczni­
czego, Sportowego. Doktorów: Zofii, 
Feliksa Rostkowskich, Warszawa. Mo­
kotowska 51. K-3739

L O K A L E

KURSY BAŃSKIEG O  poszukują w ie ­
lopokojowego mieszkania w dobrym 
punkcie. O ferty: N iemcewicza 35.

10408

M IE S ZK A N IA  na peryferiach, pilnie 
poszukiwane (zwrot kosztów). —  „Ex- 
press", Kluczborska 21 (boczne Steli- 
na>- K-4034

RO ŻN E

SPRZEDAJE kwiaty, kalie i  datura 
w doniczkach. Ogrodnictwo Btesiua, 
CiepMce, M ireckiego 45a. K-4033

PR A C O W N IA  azewako -  cbolewkar- 
»ka, ul. Łokietka 7, Roman Michał.

10386

PIÓ R  wiecznych fachowe naprawa
wszystkich systemów. Specjalność „Pe  
likany", WronecJci, Traugutta 6® I p.

K  3921

F O C O A M A T O R O M  całej Polsk i wy.-y-
ła film y, papiery, podręczniki, chem.-

Fotografie, Łódź. Piotrkowska 
nr. 132 p A p  ag34

TR AN S PO RTY  -  EKSPEDYCJA szyb 
ko — solidnie. Biuro „Trenedeł", Wro 
cła w, Świdnicka 10. K-3790

C EN N IK  O G ŁO SZE Ń  

Ogłoszenia w tekście (przy sze­
rokości 1 szpalty) do 100 mm 
50 zL z* 1 mm; od 101 do 200 — 
60 aL za 1 m/m; pow yżej 201 
m/m 70 zł. m mm. Za tekstem 
d"> 100 mm — 25 zł. za m/m  

101 do 200 — 46 aL za m/m po­
wyżej 200 55 zł *a 1 mm. Nekro- 
tog* dc 80 mm — zł. 30 aa 1 
m/m, od 51 do 100 — 40 zł. m }
iJMts, od 101 do 150 60 zł. aa 1
m/m; powyżej 150 mm 80 zł. za 
1 m/m. Ogłoszenia drobne: Po­
szukiwania rodzin, osobiste t a- 
nie waśnienia 15 zł. za słowo 
Handlowe — 20 zł. słowo, po­
szukiwania pracy 10 zi. za słowo 
Zastrzeżenie miejsca: Za tekstem 
50*/r w tekście 100*/* drożej.

będzie za późno. Lecz teraz, wśród swoich... wśród kole­
gów i przełożonych... Przyznanie się złagodzi przyszły 
wyrok. — Złagodzi wymiar kary. A  nam ułatwi to ogrom­
nie...

Ossnowski uśmiechnął się pogardliwie.
Oficer zamilkł —  czekał na efekt swych słów. Zapa­

nowała przykra cisza.
Jodłowski i Jerzy spojrzeli sobie w oczy.
Ossnowski zaczął mówić głosem spokojnym choć głu­

chym od tłumionej pasji.
...Podziwiam waszą złą wolę panowie. Podziwiam 

waszą ignorancję. Podziwiam wasz upór i zaślepienie. 
Plany Mob. nie zostały sfałszowane. Są autentyczne. Zo­
stały sfotografowane i dostarczone do Sztabu Głównego, 
ckł Warszawy. Cóż mogłem więcej uczynić. Jodłowski po­
mógł mi. Udało mu się uniknąć więzienia.

Wrócił. Jedyny świadek. Jedyny mój obrońca. A le Jo­
dłowskiemu nie wierzycie. Nie ufacie... Trzymacie go na 
uboczu. Prosiłem o pozwolenie widywania się z nim. Od­
mówiono mi tego. Prosiłem o uratowanie Leny yon Fal- 
kenheim — mojej wiernej przyjaciółki i towarzyszki 
pracy...

Rotmistrzu, to jest niemożliwe! — przerwał gwał­
townie kapitan Życki.

...Jeszcze niedawno to było zupełnie możliwe. Zwle­
kaliście. A  Niemcy zgodziliby się na wymianę... Za kilku 
niemieckich szpiegów oddaliby Lenę yon Falkenheim. Pro­
siłem tylko o to...

Do rzeczy panie Ossnowski! Niech się pan stre­
szcza. Niech się pan przyzna.

Jerzy roześmiał się.
—  Do czego? Do tego, czego nie uczyniłem?

— Niech się pan przyzna do tego, oo pan popełnił!
Ossnowski skrzywił się z niesmakiem
— Panowie, nic więcej nie mam do powiedzenia. Plany 

Mob. wykradliśmy z Jodłowskim. I  nikt nie myślał ich. 
fałszować. To nonsens. Po prostu bzdura „  Jodłowski wie. 
Ratujcie Lenę yon Falkenheim!

Pułkownik W łast machnął z niecierpliwością ręką.
Niech pan nie traci czasu panie Ossnowski. Leny 

yon Falkenheim nic już nie uratuje. Wszelkie nasze in­
terwencje będą spóźnione. Zresztą — nie o to chodzi! 

— Właśnie! — wybuchnął Jerzy. Wam nie o to cho­
du! Życie tej kobiety... — zachłysnął się. 

W stał — po chwili usiadł ciężko.
... Jej nie uratujecie — wymamrotał. Wiedziałem, 

że tak będzie. Możecie robić ze mną, co wam się podoba! 
Jesteście ślepi i głusi. Wierzycie w przyjaźń polsko-nie­
miecką. Upajacie się fałszem. Odurza was miraż pokoju na 
zachodniej granicy... Spała, Białowieża, W isła —  Zame­
czek. bankiety, polowania. Goering etc. etc. prawda? Aż 
tu nagle Ossnowski. Zwariowany agent, który wykradł 
niemiecki Mob. —  W ykradł w chwili najbardziej do tego 
nieodpowiedniej — w chwili, gdy temperatura uczuć, gdy 
sympatie Niemiec do Polski... gdy ich przyjaźń, gdy dobre 
stosunki... a tu masz! I  co tu robić z takim fantem? Co 
za pasztet! Co za niedźwiedzia przysługa- Po co ten Mob? 
Komu on jest potrzebny? Co w ogóle z nim robić? A  mnie 
się zdaje, że tu ktoś zawinił. Że tu ktoś popełnił błąd! Że 
tu ktoś był karygodnie naiwny. Czyjaś głupota-.

— Panie Ossnowski!
—  ...Naczelne Dowództwo...
*— Milczeć — huknął pułkownik Włast.

(d a lszy  c ią g  ju t r o )
Redaktor Naczelny. Teofil Witek Z~Z *  — —  — -------------------------- -
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław ul łrn ™ im « , u c , „ 72®8 Wydawca: Sp. Wyo. „Czyteuiik'
Sekretarz Redakcji codziennie od 11 U  Redakeia za dzuu ^  i* y 2 -54 **** Naczeljny Przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godziny lz do 13tej.

ogłoszeń me odpowiada. Prenumerata 1  odbiorem na miejscu 90 złotych miesięcznie. * przesyłką pocztową 97 zł, 
z ©unoszeniem do dom-i 103 aiotycfa. Druk. Sp. Wyd. Czytelnik" Wrocław, uh T. Kościuszki 4e

JERZY JUNOSZA-GZOWSKJ 92)

PLANY Mntł 
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA P0WIESC SZPIEGOWSKA

Agent Jodłowski otrzym ał wezwanie do Ekspozytury Szta­
bu Generelnego. Tam spotyka swego szefa z  terenu Trzeć aj 
Rzeszy —  Ossnowskiego który jest podejrzany o sfałszowanie 
wykradzionych planów Mob.

Ossnowski przedziwnie ociężały robi wrażenie czło­
wieka starego, zniszczonego życiem — człowieka n kresu 
•ił.

Spostrzegł Jodłowskiego. Leciutki uśmieszek —  i lek­
kie, ledwo dostrzegalne kiwnięcie głową. Nic więcej 

_ Leon ma ochotę zerwać się ze swego miejsca, lecz w 
tej właśnie chwili rozlega się głos pułkownika W łasfa: 

...Panie rotmistrzu Ossnowski, zna pan nasze za­
rzuty. I  wie pan, co panu grozi — w najlepszym razie 
więzienie. Radzimy skorzystać z ostatniej okazji... Chcie­
libyśmy usłyszeć nareszcie prawdę. Nie wierzymy w pana 
opowiastki. Plany Mob. nie są prawdziwe...

Jerzy poruszył się niespokojnie. W yraz niesmaku od­
malował się na jego twarzy. 

— ...Niech się pan przyzna. Dziś. Tu u nas. W  sądzie


